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Tyqoclntk poś\\)ięcony sprawom z·iemi Łomżyń~ki\j. 
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n-:-domu p. ~:~ ~1~c~e~~ A(3-rt piętr ) 
1 

na roni uli' D ugie1 i Krótkiej, 

P RE N U M ER A TA: OGŁOSZENIA 

Rek lamy: I I strona rb Ili 
Z 1 rzrsyłk<t po1·z towa 1 11dnosZl'ni1•m 

do rlomów : ro rn1 rb 5, półr<' 'rt rb. 2 
k ,:,Q, kwartalnie rt·. 1 k 25. l

i otwo ta crdZ1ennte, z wyjatk m św t 
od 8' , do 9 rano 1 od 5 ) 6 pe p. 

/>.DMINISTR.'CJA 
• 

rb. 8 
rb . ! Za gr:rnic~~: ro~ zr.1r r1

• 6, półruc znic 
rL 3 . kwartalnie rb. 1 k. SO. 

w dom i p. Bronow1 ' (p1rler) 
I• rb 2 N'trr r poiedyrr.y kop. 10. 

na renu ulic Rządowej 1 Krótkiej, 
tw-3.rta vdziennie za wv ki -. świ3;t. 

)ri 11 rin 12 w połudrie i c 4 Jo 5 pe f. 
Drobne po kop. 3 z:i. \•;yraz. 

~~:mmammza=m::?:ma1:m::c:c:::===m==::=:ar:s:mmm:im:::m&m11;:a__. 11:1B~llll:i1!~m!!'~;::zil::&'ll:11ml!!l:l!Z:il:=''ta::::I~~~~~~~ 

Dnia X b. m zma rła w san ?torjum Kisielka pod L wowem urrdzona w ro ku lK j(i w S1eniątk2Ch ~ 
MARJA K O N O P N I C K A. 

ZaIT1ilkła lutnia. której podni 0s łe ton: krzepiły tysiące du.;z z Nąt::iiały h nadzieje: leps1e1 przyszłości. Zgasła dusza Dostojnej Po!ki. co przyni0sta w dani n~I' :dowi najdroższe sbrby ~r,ów i marzeń swo:ch w słowach piękny c h i wielkich. Uciszyło się n~ r.wsze sercP. k .óre wzięło w s1eb ie wszystkie bóle i cierpienia ludzkie i szukało dla nich ukojenia w poszumi.:; złotych niw I i c iszy lasow. Odeszła od nas Wielka P oett(a lecz dur:h jej, Z3klety w piesni. życ będzie wiecz1 ie. -
jlod jasrtogórski111 obuchem. 

Skąd łaski czekał naród, skąd ukojenia i litośc i 
niebios w ciężką noc bytu swojego-stamtąd gad nie­
prawośc i wyszczerzył zęby cynicznie, na urągowisko 
wszystkim uczuciom ludzkim, i wszystkim nadziejom od­
rodzen ia z ducha-na krwawe szyderstwo. 

jak pod ude rzeniem obucha zachwieje się i runie 
bezp rzytomnie ciało, tak mąci się i chwieje coś w duchu 
cz łowieka , tak chyli s ię ku czarnej, niezbadanej przepaśc i 
jak ieś wielkie światło , którego promień tkwi w krwi 
i w kościach Polaka, a którego ogn isko na J as n ei Górze 
zapalił Ko rdecki. .. W potop ie łez i k rwi ogromne słońce 
zbawienia, zb awienia przez własną ducha moc i woli 
har t ż elazny , sprzężony mistycznym przymi erzem z nad­
ziem skie mi siłami-wszys tko , ach, wszystkie te ukochania, 
k tóre s ię w ciągu s tulec i skup iły tam, na Jasnej Górze 
narodowej chwały, tak nagle zwinąć w trąbkę i rzucić 
w kosz papierowych legiend? Nie, ręka m dlej e. Nie można . 
Żadna e nergja nie ginie, ni e spali s i ę i ta, którą tam 
z lały se rca całych p okoleń , energja miłości i wiary. 
Tylko się zwiększy jej napięcie , tylko się tę ż ej skupi 
na samym przeczystym ideale, na samej tej tajemnicy 
mistycznej, co kryje się pod szatą Częstochowskiej Kró­
lowej-w oderwaniu od osób, od niecnych świętokradców, 
którzy u stóp Przeczystej rozłożyli swe kramy i pod osłoną 
Jej płaszcza wykowali. .• jaskinię zbójców. 

Mówią obrońcy alkoholizmu, ze zatruwając co pe­
wien okres czasu zużyte komórki mózgowe, zmusza sie 
organizm do odbu dawania na ich miejsce komórek świe­
zych, zdatniejszych do spełniania właściwych im funkcj i. 
Może oszołomienie od obucha jasnogórskiego łot ra zdziała 
analogiczne przeobrażenie w świadomości społeczeństwa. 
Dostan ie w łeb stara, zużyta świadomość, która uległa 
była nieszczęsnemu IJlli pro IJllO, ze pietyzm dla ideału 
zbyt utożsamiało się z kultem osób, jak i naodwrót, że 
plamy nędznych kreatur ciemności przerzucało się zbyt 
pochopnie na ideały, powierzane ich pieczy przedwczesnym 
zaufaniem. 

Jfoi(:i 11111f'a11io. u ll'l(CIJ .;.c/;;/ij /; rmlroli ' ·- oto ro­
dząca s ię z oprzytomnien iem nowa świadomość społe­
czeństwa , nowa orjentacja. My zbyt wygodni jeste śmy, 
my zbyt lekkomyślnie, nad kcnieczność, wyzuwamy się 
z g łównej moralnej zdobyczy cywilizacji, która przywró­
ciła człowiekowi jego naturalne prawo, prawo bezpośred­
niego obcowania z Bogiem . Za dużo zdajemy na po­
średników! I bez kontroli! 

Nie przeczymy, że jest pewna dziedzina życia du­
chowe go, którą w ok resie najdalej idącej spe cjalizacji 
zajęć :należy bezwarunkowo zastrzec dla wyszkolonych 
specjalistów, a le to jest dz iedzina fo rm obrzędowych, 
ułatwiających skierowanie uczuć i myśli w pożądane Io-
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żysko , lecz nigdy istotna treść poruszeń duszy . Te muszą 

mieć byt realny w sercu człowieka, a nie fikcyjny w sym ­

bolach pośredników. Za życie duchowe jednostk i ona 

odpowiada sama, za zycie duchowe narodu odpow iedzial­

nym jest naród. Świętośc i narodowe winny być bez wy­

jątków pod st rażą całego narodu, tego narodu, któ ry 

umiłowaniem swoim je stworzył i wzbogaca, a nie po d 

zawodną opieką jednostek nieod powiedzialnych i -aż na ­

zbyt często-niegodnych. 

W tej czy w owej formie kontroli, w każdym razie 

w najpełniejszej, jaką tylko warunki pozwolą osiągnąć, 

naród powinien z całym naciskiem swoje prawo własności 

zaakcentować, we władne posiadanie wziąć z niej to, 

-~~'\.cl1 /~icj ptt'.~ 1u10-z;cc. 

SJ.on,1/,1 piesi1! /.tó~ będ.~ic, !..tó~ 
IT' /,·rrs::,_t(1!11rch la 111p,1Lh szl'i11;fo 11i1·oć? 
ProzL'tld::,_ić w bl,1sb nowvcb ::,_ór) 
Pie5'11111r!.o n11s::,_11, c:;_.1'ŚC Ci. c::,_c.'.L'I 

Choi' ::,_11g11m(l,1 s111icrci sid 
C1,iłu w /,.1,1 ine ci,·11 i11. 

Tu.11 wiell•i1 slocuu będą br::,_111id 
Z po/w/, il w poholc11i11! 

I cboc pr:;cdwc::,_15111· pr:::._erwa1 ::,_g on 
Twą drogę pelną trudu 
lf"::,_ejd::,_ie Tw rcb pitśni wielki plon 
li' sercach Two1 ego l11du 1 

Bo .{111i( rcią nie jest ~ i·c111 lne;, 
Duch ~yje! oto brt11 lr1 śc .. 
Na grób Twój padnie t1·le le::, ... 
PiPś11ia1 Iw 11an1-c::,_eśi Ci, c7eśćl 

„Dn"e1I". J. Jl. 

Helena Fi lochowska-Ż111 i grodowa. 

NASZ KRUK. 
(Ciąg da lszy) 

Może dlatego, że w bezładzie i chaosie JeJ 
wyznań usłyszałam tłumione tkanie matki, wycią­

gającej ramiona do opuszczonych maleństw, matki, 
która w huczne noce zabaw, wśród śmiechu 

pustego tłumu, dźwięków muzyki i brzęku kie­
liszków sł yszała niekiedy roz paczliwy, cichutki, 
dz iecięcy płacz... widziała jasne, opuszczone 
główki sierot... 

- Ach pani,-mówiła drżącemi nerwowo 
ustami,-tak często pragnęłam wrócić .. . W nocy, 
po cichu wkraść się do dziecięcej sypialni, przy­
czołgać się na kolanach do białych łóżeczek, ca­
łować drobne nóżki, bezbronne, kruche , jak cacka 

czym mieć ją chce sam. symbol Doskonałości, m istyczne 

se rce Polsk i, polski Monsa lwat, na któ ry wsp ina s i ę narod 

meczei'lsk i w pos taciach m iljonów pątn ików ze wszystkich 

w~rstw społecznych. Niech idą tam na przyszłość nie 

po haniebne oczarowan ie fa ryzejskim oszus twem, ale po 

św iatło , po ukoje ni e , ;:io ukrzepienie serc! 

Oby groźne Jft. •111c 1llo. któ re dz i ś z Jasnej Góry grzmi 

nad niwam i polskiemi, wróci ł o narodowi oczyszczona 

duszę! Zewnętrzny czyn restytucj i czci miejscu świętemu -

to początek długot rwał ej pracy. która winna pójść wszerz 

i wgłąb, ku odrodzeniu moralnemu dziczejącego zwolna 

ale widocznie .. plemienia Kordeckich. 
81. 

Szko,ra i jej zcl(Jcm ia. 
Ubiegły wakacje - chwile radosnego wypoczynku, 

zachwytu, podn i osłych i subtelnych uczuć, doznawanycn 
w obcowaniu z przyrodą . chwi le marzeń, nad ziei, pragni en 
i tęsknot, wolności i pełnego życia 1 przyszedł dzie n 
w którym trzeba wrócić do szkoły, aby dalej zdobywać 
wiedzę, potrzebną człowiekowi w życiu . 

Młodziez nasza napływa do miast, dzieli się nawza­
jem szeregiem przeżytych wrażeń i, jeszcze petna waka­
cyjnego, wesołego wrzawą lata nastroju, wita dzień no ­
worocznej pracy. 

J akżesz go wita? Czy cieszy s i ę myślą, ze znów 
zasiądz i e na ławie , aby poddawać rozwojowi mózg i wra­
żliwość swoją, czy pragnie te) nauki, czy zateskniła do 
niej przez szerng feryjnych m iesi ęcy? 

Są szkoły i :::zkn/y. Ale śród nich jest dużo tych 
ponurych , suchych , odstręczającyeh przybytków ... urn ę 

czania, nie tych uczelni, które w mózg światło a do ser 
miłość wnoszą, które młode dusze pięknem karmią i szla­
chetnością wychGJwują. Są to szkoły tego przestarzałe go 
typu, który postęp znieść musi i jeno w archiwach jako 
curiosum zachowa . 

Niedziw tez, że ociągając się idzie uczeń do taki e, 
szkoły , że z żalem opuszcza letni wypoczynek, aby oddać 
się suchej, szkolnej rutyn ie, wrogiej jego dziec in nym 

rączk i, ciepłe twarzyczki wśród jasnych loków 
Płakać z głową opartą na wątłej piersi, w kt')­
re j bi j ,~ wzruszo ne, m::ileńkie serce , czuć oplata­
jące się wokół sz yi te ciepłe. kocha ne ramionka, 
c zuć szybkie, gorące pocałunk i usteczek szepcą­

cych z drżeniem, przez łzy : Mam usiu.„ Zapo­
mnieć o przeszłośc i. ż yć dla tych dwóch 1st ') t 
drogich... Ale niechaj pani zro zumie - ta my śl 

okropna, że on , ojc iec moich dzieci. cz l owie~ 

niezdolny do kompromisów, z bladą, kami en ną 

twarzą jednym gestem nieodwołalnym drzwi mi 
wskaże - - - Co za męka - - - --

„ Niechaj pani zrozumie" • ro siła pani Irena ... 
Zrozumiałam ... Jej bolesn a , rozpaczliwa spowiedź 
szarpnęła mem sercem dotąd głuchem prawie 
na cudzy ból , cudze nieszczęście, pochłoniętem je­
dynie własnym bólem i własnem nieszczęściem. 
Zrozumiałam i cierpiałam głęboko nad skazaną 
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W S P O L N A P R A C A. Str 3. 
id ea lom, w~og iej_ jego. ni espaczonej jeszcze duszy ; idzie 
do obcej, zimn ej. kryjącej w swych mu rach w idmo leku 
szko ly; do szkoły , która wychowała straszaka, na wszelkie 
uczucia. pulsujace .wraz ~sercem w mlodej piers i Wchodzi 
os trozn1e, pelen meu1nosc1, ogląda s ię za miniona chwil 
wakacji i, zaczem weźm ie na plecy " brzemie ·nauki ,,ą 
juz liczy dni. dzielące go od przysz lych wakacj i -.:_ do nich 
teskn i 

Pozostawi! je gdz i eś po za sobą, pełne uroku na­
turv i swoj~k ich_ cnót zos taw i! wszys tko to z~. soba , jako 
skart> , ok.to ry się bał w tych m~ rach. Tu przyniósł tylko 
wady swoje, aby się dopzsowac dl) t ła mocą przezornego 
prawa Mim icry. 

A więc chodzi pode,rzliwy, ~k ryty, fałszywy i. .. 
kształc; się w wadach swoich Idzie do szkołv to musi· 
bo go pędz i OJ ciec czy ma tka, Jak i icli pedz~no. Prze~ 
szkolę, Ja.~ ~) rzez piekło toruj'! soCi<> drog" ~o zycia . 
Ale przej c p rzez p1ekłc to znaczy wypalić w sob ie 
wszP. lka sub t e lność uczuć, ~ terać czys1ość cerca , i zarodek 
myśli .zdrowej ~~ całą p rzyszłość nieuleczalnie ch orym 
uczynic. Przej SC przez to p iekło szkoły-- to prze< iaknac 
i adem nienawiści, w na1lep.zym raz ie zobojetnieć. · 

I rzadko kto s ię u trzezP, kto w atmosfe rze takiej 
do końca oddychał. 

Rzadko wychcdzi kto z takie j szkoły zdrów rro­
ralnie i z ochota do przyszłych stu djów: przeciwn ie, wy ­
rywa się jak z cieżkieJ przeprawy !1a wolność, zagłusza 
w sobie echa przebytycr d" il A jeżeli zdolen jest 
jeszcze, ratuje s ię samodzielnie cd hydry, która mncgo­
ścia zabójciych m roków swych o plątała Jego istrienie 
Szkoła to malum necessariurr, k to rozumiał ją, mówił 

Szkoła!. .. wielkie słowo; szko ła- to przepaść olbrzy . 
m ia, któ ra dzieli i różni człowieka od zwierzecia . Szkoła 
to s iła , która jednostce ludzkiej ca je prawo i moc wy ­
wyzszan ia sie ponad niższy m światem życia. która wznosi 
go na piedestał panowania nad prawami natury. 

Szkoła ma wyzwolić człowieka od zła. cd niepra­
wośc i, od niedoskonałości ustroju Św iata, sz koła rra do 
rąk cz łowieka włożyć b roń d la zdobycia tajemn ic przyrody. 
szkoła ma uczynić ze zwierzęcia-człcwieka, ze ślepego 
two ru natu ry, owh1 dnięte!io jedynie instynktem samoza­
chowawczym - zycia, jednostkę świadomą tego zycia , 

na śmierć wielką artystką, piękną kobietą. nad tą, 
którą dawniej n;izywano • kapryś nem dzieckiem 
szczęścia". C ierpiałam nad nieszczęsną matką 
wyciągającą do dzieci re.mia na po przez roześmiane 
tłumy wielbicieli. po przez wonne góry w duze 
złożonych kwiatów, przez pełne świateł. huczące 
oklaskami sale teatrów. gdzie artyzm jej święc ił 
tryumfy, ele k tryzował. porywał. Zrozumiałam, 
i ta piękna kobieta przechylająca w tył głowę 
upajający m ruchem bachc:ntki w chwili, gdy usta 
jej chłonęły chci wie musujący płyn szc. mpana, 
to „ ka pryśn e dziecko szczęścia", ta wielka ar­
tystk a z chorym, tragicznym płomieniem w roz­
sze rzonych ź renica c h, z drzącemi śmiechem i łka­
nie m wargami wy pełniła mi dusLę dotąd nieznanym 
gorzkim i dojmującym żalem. 

I gdy potem , na poklad L e parowca miota­
nego burzą, pani Irma sta ła , pod gwałtownymi 
atakami wichru, trzymając się oburącz żelazn ej 

jednostkę z rozumem i sercem . Przez naukę s tanęliśmy 
w hierarchii natury wyżej od naszego niekulturalnego da­
lekiego .przodka. pr·ez ta właśnie naukę mamy zrozum iPĆ 
treść wszechświa 1 a. wytknąć cel sob ie I z potomnośc i 
w potomność niesie sztandar tej duchowej metamorfozy- -
szkoła 

Ale„. szko ła wychowująca, szkoła myśli i uczuć. 

'3?. ko 1'.l- to nie nauczanie czytania w jednym ele­
mentarzu, lecz przygotowanie umy·,lu do odczytywania 
hieroglifów natury, to wzbudzanie chPci do rozwiazyw'nia 
jej zagadek, to zapłodnien ie zdolności mózgowe• rfo upo 
rządkowania stosunków społecrnych- do stworZPni<> trzc-ż­
we j pożyteczn ej i szlachetnej myśh 

Iluż wielkich myślicieli powst;ło przez ~zkołc-! 
Iluż młodzieży naszej zmarnowało się puez n1a, 

m iast przez nią istnieć 1 

Jeżeli w odnawiajacy m się społeczers!'.liie jakaś 
potrzeba najbardz iej godna jest usprawiedliwier 1a, nai­
bardziej warta wysiłków i ofiar. to wlaśnie szkoła wy­
chowawcza, bo przPz nią dopiero istnieje społeczeństwo , 
bo przez nią daje wyraz swej zdrowotncsc1 i pic dNsci 
moralnej- swego rozwoju i postepu 

Wiele jeszrze uczyn ić mL ~zą 1 a że szkoly, by wy­
kazać zrozumienie zadar. ia kulturalr.ego ty przezwycie­
zyć wszelkie wrcgie sob1° siły wsteczne. by wytrwałością 
za:::łuzyć scbie na r.iezachwiar.e starowisko śród szeregu 
ku lturalnych narodh. 

I przyszłc~ć nEsza le~) w szkole! 
Tu jedynie znajdzie ~·e za'ks e n cz,,. csć c1<.ałearJ 

ulepszania s ię z pokoleria. w pckclen e. l;I) nie dro~a 
rewoluc]i i;s lroju spoleczrego tężPje siła n .rccL, le~z 
drogą ewolucji poję ć jei;,o. 

Ziarno s iać ra leży, dopóki r;1wa przed nami, siać 
wytrwa le. a czekać cierpliwie i trzeźwo na plcro, az z plonu 
plon wy rcśnie.„ I tr zeba piin0wać za(;cnów, c.by sz, tan 
n ie obsiał ich nzm kakolem . 

Stoimy zawsze jeszcze w szarym kącie na niwie 
społecznej, bośmy nigdy dokładnie jeszcze nie zrozl1mieli 
nasty ch pot rzeb, nie skcjarzyli \\ reku skutecznych środków 
do ich urzeczywistnienia, bdmy nigdy nie zdefinjcwali 
celu sw ego istnienia, bo m iast pilnować swej gleby, na­
śladujemy ślepo wa rsztaty obcej kultury, wnosząc do na-

balustrady . rrosiłam ją gorąco. z troską prawie 
macierzyńską , aby, jak wszyscy, zeszła do kajut. 
Ale upór jej był nieprzezwyciężony . Silnie po­
dana naprzód patrzyła szeroko rozwartemi oczyma 
w sine, bluzgające białą pianą morze. 

Wicher obwijał, obciskał dokoła jej bioder 
i nóg czarną, lekką suknię , p rzesłaniał miedzia­
nemi pasmami włosów jej twarz bard zo bladą, 
porywał czarne pióra kapelusza i mio tał niemi 
z wściekłością. Dopiero w tern posępnem. zto­
wieszczem oświetleniu gasnącego pośród ryku 
burzy dnia obnażyły się wszystkie przesmutne 
znamiona straszliwej choroby ta jącej s ię w za­
padłej już piersi tej kobiety . Cala nagość bez­
lit ośnego podeptania , zniszczenia jej piękności, 
młodości i sił ujawniła się w żółtawej, chorej 
barwie twarzy otartej z pudru, w przerażającym 
martwym blasku nieruchomych oczu, w zeschłej 
linii przepysznych niegdyś ramion, w śmiertelnej 



szej Jeno odpadki, n ieuzytki . od rzucone ręką tych, co nas 
wyprzedzili, nie zo3tawiając nic co dla orga nizmu naszego 
zdrowe i potrzebne; bośmy zapomn ieli, ż e pługa trzeba 
i brony , że potu -nie krw i, aby i na nasz ej glebie wy -
rastały te «egzotyczne» owoce; że nie zadaniem naszy m 
importować gctowy towar , aby gni ł w kosztownych opakowa­
niach i miast pożytku z arazę wnosi I do org anizmu naszego. 

Na naszych warsztatach , p racą rąk własnych wy­
twó rzmy sob ie pierwej p rzedmio ty niezbęd ne codziennego 
użytku, niż zaczniemy upiększać wnętrza surowe naszy ch 
porządków gospodarczych zbytkiem kultury zachodniej. 

Gdzież szukać mamy tego źródła odrodzenia, ź ródła, 
w któ rym sił na walkę zaczerpnąć winniśmy. 

A oto w oświacie , w stworzeniu opartej na s ilnych 
podstawach bytu narodowego szkoły. 

W tym k ierunku wy tężyć winniśmy wszystk ie nasze 
s iły, zogniskować w tym punkcie nasze pragn ienia, tu 
złożyć ofiarność niezatraconych uczuć szlachetnych. 

Jeno trzeba zrozumieć tę szkołę i rlo naszyr'lz ją 
potrzeba przystosować waru nków. trzeba ją wło nić do 
organizmu naszego s;:iołeczeńs twa. 

A wiec w szkole widzieć trzeba nie ty lko środek 
dla os?b ist~go u trzyma11ia, dla najbliższych egoistycznych 
celów, ni e tylko przygo towanie do pewnego fachu,-ałe 
tę świątyn ię, w k tórej zbędziemy się naszych wad . tę 
siłę, która nas podniesie duchem i rozumem , tę dźwign ię, 
która na mocnych podwalinach trzeźwośc i ma nam zbu -
dować gmach bytu narodowego, która zwróci oczy ludów 
ku narn i oczyści kąt sza ry naszeg o za mieszkani a z pajęczy n 
roz leniwionej p rzeszłości i pasożytnego grzyba przeszłości. 

Nie jednostkami ty lko wyrywać się trzeb a jak dotąd, 
aby g inąć w pochłaniającej paszczy Zachodu, a le wyjść 
zwartą zorgani zowaną m asą z p ajęczego kąta, w któ rym 
nas pozostawiły na tak długo losy. Musimy stanąć mężnie 
w szeregu kultu ry, porzucić ro lę pasierba, którą poczęśc i 
przez opieszałość lub organiczną krewkość sami zgoto­
waliśmy sob ie. 

Własnemi siłami dążyć do należnej 1 przystojn ej 
na rodowi przyszłości 1 

Garściami nosić kamienie i cegły nas :1oisty gmach 
k ultury miast-budować egzotyczne zamki na lodz ie! 

(C. d. n ). 

prze~roczej bladości rąk z wysiłkiem zaciśniętych 
na żelaznym słupie. 

Była to znów jakby inna kob ieta, żywe bo­
lesne przeczenie tamtej, k tóra w gwarnej kawiarni 
z płomieniem ust i oczu pita w ino szami:;ańskie 
z kieliszka ociekającego lekk ą pianą i uśmiechała. 
się do mn ie cudnym p ółuśmiechem pięknej. nie­
pokojącej kobiety -

Wracaiąc z mo lo do sanatoryum, którego 
białe kolumny jaśniały i nikły w fioletowem świetle 
błyskawić, uprzyt om niłam sobie c ały bezsens 
i c ałe szaleństwo naszej tajemnej wypra wy ; wyo­
braziłam sobie oburzenie personelu lekarskiego 
i zadrżałam wprost na myśl, że lekko ubrana 
pani Irena mogła przeziębić swe krwawiące, chore, 
biedne płuca„ . 

Spojrzała'.TI na jej twarz, którą siny blask błyska­
wic czynił podobną do bladego zjawiska 1 w chwili, 
gdy, walczą: z wichrem, chciałam mówić , zuba-

Żniwo śmierci 
zb1n.1 \\' t1·111 rnku \ r"d dllstojnrch prze\\'udniku\\' 1un>du 
plo n ul:ifit1:. Pn Orzesz ko wej, Ga\\'ale\\'iczu, G logerze 
teraz w jednym tygodniu: f(,>nopnicka, Zmurko, Plenkie­
\\'icz , ble1\ski . 

Ń. p. Franciszek Żmurko , malarz ś ll'iatow L' j ~ l awy, 
co d1lnbn1e reprczenlowal na~ wobec obt;ycb. Lw1111·1an1n , 
s.1 n znakom1trgu matematyka \\';11\'rl)'111;a, twzp1\ Tt' P!. 
.Uatpjki 1 monacbrjskirgo mi>trza \\'a gni>rn, ur . r. 18.)9, 
:>1 gas l 11· sile 11·ieku li' \\'arsz;1wit> d. 9 h. 111. .lako st,1 pPn­
d\·st;t c.cs:irza Fr.rnciszka .)t'1ZL' i'a (1.a 11h raz • l\ a;:1m1t'rz i Es­
t~rka») udał się na st udj n111 du H.zymu. gdlL•' 111111·stah 
między inn emi ,, S1111rn\ ~ll's ·m l 111.P 1 " ~ er11 11 nad zw l 11ka111t 
.\gryp111y ». Z Rzymu poll'nicił prll'Z !\ ra ków du \\' ar,za­
wy. w której osiad t rrn ,;tall' 1 lall'nt Sll't>j rozll'inąl. ud wp ly­
w011· .:lfatejkt i ~ 1 em1 rad i1 kit'gn uni t'ZHll'ż nil. t>uprzpz mut,rll',I 
śred n1u1riccz nc (« ~apój 111iłos n .P, .fos prnn:ie . od i< ») 
\\',\ chylał swoje 01Jl1czl' artysta 1wll'n buj1wg'<> tr mprrarnPnlu 
i ,;ił r coraz sam1>ilzit'l nr l' jsz 1' a ż skrrstali zowal s ię 1r z11 -
pełn~~c1 , 1ako klasyczny mala1";, ko h1 ecc~o wd z ięku, naj 11·szPl'\1-
~trunni rjszr 11·,rrazrc1el cdt'S Ell' l !l'l\'l' !hlreh e n•-1C ~[ahrzt' lll 
kub1et1· bd Żmurko nHiw1 o nrm t'z .J.1nl•uwo;k1 - ma lar1.em 
kuh 1 e t ~ p~dubnych lrljn m nad 1·1clw 1111 \\'udami w llt>l' k- 1ę­
życull'ą, 1 liol11t>t. bregqc)·rh jak hlask zorzy po łąkach . mi­
~zon,rch mgłami pt1rannem 1. i kob iet w pełnym, huj nym 
ruzkll'ie1e w>1.1·.;tk1r.l1 p11)knt>~r~1 l' l tła, or l h·1g.tctwa 1t·lt aż 
ociQżnle apatyczn)·cb . jak urndznjna. hujua, c H;żka ud p ło1!1'1w 
lombard ;drn nr wa; i kuh1et traw' onych poi.arami kr 11 1. cu w,r­
bi.ia.ią ~ 1ę s ubtt: lną l uną na p11w1e rzd1n11; alahasl ro wye h p1Prsi 
1ramion;1kobiet11'amp1rr'nl', z tuwru~ieh, k u-;ząeych. fatal nych ». 

\\-szr$tko to jakl1y :; trl'sz r•z11 nl'. jakby hly slca1r1•,nwo 
oświetlon e wizją ca l»j ll'j prz1•hr1Q«llcj dusz)". ~kup1u1ll'j 11· kul­
r· ie kobiety, zaklęte j1>:.;t w pomyśle ub razu pnd nazwą 
• Laudemns Fern rnam ». 

\Y jfonacbjnm rnzpoczętu przed c łlruma laty. wspan iale 
wyda1ruictwo reornrl nk t;j1 wsz1 <tk iclt rłzrl'l ś . p. Z murki 

.'.;, p. Roman Plenkiewicz, 111stor,1k lneratury. nestor 
petlag-ug jr polsk1Pj, ur. r. 18'3:.l 1r z1em1 kiełl.'ckiej . zm:irt 
w \lar,7.awie d -l b m. Pośw i ę c11rszr ,; ir; 1rcze.' n1 c :'.a1rn­
duW1 naurzyci ~ l ,; kirmu. nczy l j1;z,rka pnlsk1Pgu 1 l1trratur.r 

czyłam na twarzy te j uśmiech prawie uszczęś liwio­
ny_ uśmiech dzi e c ięcej. żywej wdzięczności. 

-- Niechaj pani nie mówi nic pros i ła, -­
a gwałtowny wi atr tłu mił jej głos ciei:; ly i głę­
boki. - Niech pani nie mówi„ . Zepsuje mi pani 
c ały wd ziek i czar naszej • uc ieczki». To by ło 
taki e cud~wne sza leństwo. . . Zdaje mi się, że 
w tych paru godzinach, p r ze żyłam na nowo 
ws zystkie radości, męk i , rozkosze i smutki swe-
go krótki':!go życia... Żyłam ... rozumie pani? 
I dzię k uję, dziękuję sercem .. . 

Wyciągnęła do mnie obie cienkie, delikatne 
ręce, które na tle czarnej sukn i i czające j się już 
czarnej nocy jaśniały martwą białością marmuru. 

Minęłyśmy puste aleje ogrodu, gdzie miota­
ne wichrem kołysały się z szumem drzewa pla­
tanów, a klomby pachniały słodko i upajająco 
mokrymi kwiatami. Na werandzie pani Irena raz 
jeszcze uśmiechnęła się do mnie milcząco, jak 
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\\ g1nrnnzja..11 rz;Jd1111 Y"l1, 11a sl<:J>fl1t• 11· 11.1 ższ''.I szkol µ hand ­
lo11< ·j '/, K11 11 arsld <'!.!1J 111a p1·11 ' i:1th pr,\ ll'ill11.1 ,·h. 111P z»1111·d­
h11i•]" prz.1 t1m st11dj1'ill' fr"1dlo1r.11'11, 1, \\la sz1·rn nad p1 sarzn 1111 
dall ll ll' J'Z<' lll l, .i;il, H0 j .. );111 l\„f'i1 :1111111sld (•1El1b :Il ll1•1a •„ 
«, );11 1 h1Jrh:111011sl,i, Jq.:11 r/1d, ż._\ 11111 1 dz11· l~1 , grnnt1J1111a 
mo1111grarja 11· j1il11]„11 :.;zu ll'.1111 11 .1<1:111111 pi s111 .};lJla z ('z:1rn>1-
l:is 11 ). Opn'1r7. Jll'ill'. p1 •d;1g11t.:·11·zn) ..J1 1 :ll"1111gr;ifj1 -zkuly 
h;111dl1111PJ» zost:111il d11i'.1J ""1111.1„Ji arl.1 l-id11•1 w En•·) kl11J• Pdj1 
" . ) rl111w:111 .-z„ 1. l-t 11l'l·j h.1 I "·'Jl"tll'l·dal11"l'l'lll, 11r:11. 11· \ \'11•\­
l,11 ·i <'IH') \,\01H•ilj1 llu słr1111a111·j. \\ '.1 lrnal) 11 pnir»' li;1d:1l'Z, 
1111 1 z 111ord u \\' illl~ p1 ·1b1u·11!..! . Ś\\ 1afl.1

, nil\ wat i· I lffnju. gor; ~c,r 
pall\ j11ł:i zsł;JJll l d11 t.:r11h u. 

~. I' Fe'.icjan-Medanl Fa:ei1sk1, 11t:d"11t1111:11i.1 l''"·tn, 
111>m ·\i,1:1. dr:1111:1l1Jd'n1-z, tlt'1111.H'/ ar1-.1dwl 11\w~.-h 1 l-i»t.11,, 
"" 111 l11nl,a .)<i11·fa 11rudzil 'il' 11 \\ aisz:111l!· cl .. 1z1·n1":1 
l

0

f2~1. u111:1rl łamż• · cl . 11 11. 111. '/, \\\ b zt:1!t-.·111:1 ]1J«!1111Jl„ 
l""z' d l z:i 11p11d11l1a1111·m i\11,1:. 1 ju ż 1u\ 1:-0„0 prncujP 

11a 111111" '1t1•1:11ld1j. 111'<11':' 11r1t.:111tl11). ><111 1"d111l11.1. arty­
st;1 11 bżrl.1111 •·:il11. 11.1 l1111rnJ sl1l1 , la 1 1!11..,lrz 1111 ·r-z;1. 
l rnl11;il '-11<'.J'' pi11r11 11;1 :-;!u11:11 ldlll 1 1111d11„1·111 „11;111 ]'1'Zt ·z 
111in"li 11 spultz1·-11)«!1 t'.1prj:11111• \urn11lz•„ rn.il 1 , t11dj111nl 

1111 111oi.1· p11 l'\\ .... l.\ z 11;1~z:11 li J t1dow - llH d1w~11 11z 1~ do· 
1111•rt1 an11 •1·.1 ],:111 , ]>11 l.!" I·: .\ ]'111· l.!11. 1,11 ·rn1111 ·j ial, 1·un •11·j ­
,J-i1·h 111·1111 1i.1d11111111 111 ]1 1·1111 t.:". :1111'" ta. pr.md1•1•1d1l11 11 
H:111d11:1111.':1 :-;11J111 l11 - F:tl11 1, l-i !11 ]'lZ11bl;i1111!1, llH ·d • r · 
111111111 1uhl, 1 U • z 11 (!11 11:.-11111 -zt11ld dl:1 ,ztuld i , ;di 111 z 
t1·!.,!11 : l rt • L,llł1( ' \d1 ~li '.'-;Jll Utl\\J! il1 t lllil j 1 ui'. y, }d ,·llf' f;iJ\ I Jii1 -

r;ild1 l',l Z!lj;J 1111ld1o1.1d1 111 .dz1111 1111rl11111rn :u. ,z l:11h1t1 1) 
z111:1-11111 111111.11h 1•1<1d1 .11· 11 liff>r:d111z1. jal\ 1111 ud) ' Hn„ 
dz111''" r11rn:11d~Zl1!ll. l~ll,11 J.;111I ZJ1J 1d f:1111!1u11 \\ IY\h<•I ZI' 
dri·U '\111\ ..J i 'l;illllll'Z), '11\l;il), lllllll'j<Jt) ' il' ]'l'Zl4'111,l :i 11 ,L 
g.i:11j:1t)lll J•L·dl•\\(Z;" I\ li(11:iflll/l' jtl iJ d1l11 ]t •Z\l\1\ 1/)llll 
1 r1 :il11rn11. -t;Jd z I ' „z:1t l"1 z11;ik1:111.1. 1 uzn11·j 11-;111\llln11111 .1 
\\ z:1J•·rn1111·rnu, d11z1J,;il 'li: 11:1'1 •i1111 rn1111hnl1ildacj111 pu­
l"d 1 111;1 1d;1n t.:10, 1nU11l1111 J, 11:1 ]" I 111:11111 .,.:(- .ii!.!" 11 ,n»d ,z ~r ­

''' j 11ulili11111,ti 1;1li1; ],f1• rn11.i"a 11 11•111 dzi 1n111•11 11u11~eh 
Z"'l:mil: zl11ur) 111.1 lJ1w i 111•1n·I 11 ·d n1rn1a1!1 ·rn1 I) t11l;11111 
1h11 ;:f1, J\1.J\l' . l - l\\1 1]\ J lll\1,:1·11111. 'l 111:;1d llll ·!.!11. t ld­
).!i•") ~ g1»r, ::; 111 ,tk1 ~~ l1·11n, :ll1·:111dr.1, l'11 ·-111 "l 1 ·nm0111') : 
I llZ<l l:J !.!l<'m11;1 dzil'ilz111;l ''rnj1·.i tw111u11~r1 ,zt·n!.!· drn n a-
11111 111:1il1·11,z.1 m1t11l11t.:11·zn) <,\ ltl!Pa » . nnj11 aż1111 · j ,zy h1 stu-

wdzi eczne dz iecko , i- cicha, czarna, wysmukła -­

znikła międ zy kolumn am i. 

P o kilku chwilach. wchodząc do swego po­

koju . usłyszałam nagle dochJdzący z za ściany 

ost ry, przeraźliwy krzyk kobiecy ..... By ł to bez­

przytomny, ślepy krzyk człowi eka śmiertelnie 

przerażon ego. Krzyczą tak ty lko ch o re. nerwowe 

dz iec i przez sen , gdy śni s ię im st ra szliwy upiór, 

a lbo śmi e rć m at ki, a ludz ie d oroś li , gdy bardzo 

pragną żyć, a czują zamierający, os łab ły ry tm 

własnego serca . 

Był to krzyi< pani Ireny . Wbiegłam do jej 

pokoju, drżąc z przerażenia , i w nikłym blasku 

świecy ujrzałam ją stojącą w czarnej batystowej 

bieliźnie na środku pokoju, z twarzą trupio bladą, 

z rękami zaciśniętemi kurczowo na ledwie osło-

r) 1'Zll) „l\n'il1111a". \\ !'lwz1111"· !.!l'\11111ald zl,a w.1r t I l'l.11'1 111 -
ni1·n1:1, 1111 Jl'"'111: r·1111.1 .J ad111rlz1·) : "l" 'r" ' t 11 d11o11 h ) t.1 ez110 

lil1·rn1·l""lt (IJ„ Frnszi-:H·h" 1 „Tn•11:1d1 l\ 11 1·h:1 11111r-l"f>!.!' >, 
11 ~z.nrzr1)..,J.;irn , o Ed~';lJ'ZP Pol' 1 1 ) \\Tt ~z 1· 11· ll lJ..;ł r zo\\· ... kiP 
przl' l,la;I\. 1r >z1·z1•ui'il1111,; r·1 1r,zy, 1Jud1 ,11 111 ·!1111 1'1 trnrld 

\I. 

Z życia Pol, ków i;a tukowi1ie. 
W dniu 18 w rześnia r b df-iył sie c'ichód o • .m-

wałd z ki w Czerr 1owcacli s•oli f Bukov J 1y Z oc I.') 

liczby 60 ooo p ,-, 12ków t-uk"wir -k; r ( u Jr c (. t t l 
700.0CO), zebr 0 !0 sie ich ::.ooo; p•zybyll n·dt • r; CJI 
pos ł ow i e do łz ty Państwa J Zar er 1'i 1 k" A , 1 
pycinsk i oraz pose l do sejmu lgali·y, r.:. i t.1 wi 1 ki I 
dr A Ha lb. n, b. profesor un iwer yt t.i ·zern r m ck! o 
P ochód , k tćry wyn.. szył z Do nu poi kiq '1( zore8o 
pr zy uli cy Pańsk i ej Ne 40, skladał Si" l Srk ew c erric 
Wi ec ki ch , sad<'górskich, wyznick•ch i śn1aty'1 h·fi,, ~r d 
s taw 1ci„J i 40 czvteln; bukow ir :k1 C'" J.:r 1'l. Tcw S kch 
Lud ov ych, z delegatćw m i ę;;c myci' ncwdr y , , ~ I 
skich i z osob prywatnych 

Na 'ci ku sck 0 IFr>l k, Hrrrr C'pnwi! n t 
d '1 żeństv. o, ks ł.• kasiewicz wygłosił k 'Cf i 

zeństv.1e k · lfoprir ki za -dzil d1b \HLr - ,11. 

'1 to 
se! 

Z arr crski vzen cwi 1naczer u w1ekr~c·. EJ r cz1•cy 
P o!e!'l pcch;d rr.y diwiekc r rnr 'l. p I r f\ I" 

P el0 k; T i.. ··rze1• u'r1cz;;cy m1e ·rwe 
i zas i..żcny dzia.ac, 'l<'Cc c.wy dr c: 1, k > 1 
sieni ! tab ic e „ku p<rriec ,J<:!"crid wru1 w ecr c c, 

pr201ccm r,2 cześć , pctcrrrc.c1 ra v •. or" c,v. ,..„iek p ( 
„kresy Jag iellcnsk1e " 

P o po l1.1driu odbył sie wiec c wiatowy i zat W'l 
ludowa , zaś wieczorem przvbvl witany z zar !cm prrzes 
Kola pol e.k iego c-. S t Glab1mki. ktcrfrru Pe ~cy tt, >,s1 

· zawdz 1 ę c zaja uzysk2niP. pny rcv.e crcynac i wy"orc ej 
do ~ e1m u tLlk c w1ńskiego czterech mznd·tow z wiehzeJ 
wlas ndc i cr2z lv e c'e kat as11u narcdcv.cscicwe[Ol 2 m-n-
datćw z kurj i pcwszechr. e1 W swerr pr?emćw eniu pre 
zes za zr. ac zy l r ac' c ~ć z pcwc du cżyv. ie ni a rucru połskieg" 
na Bukowi nie , dcda! ws1 akz e, iz obce na m są dążenia 
zab orcze. 

niętych piersi il ch. Jej szklane. ja k umarłe oczy 

patrzyły tępo z i::od wzniesiony ch brwi w kie­

run ku okna . 

Za szybą. bijąc w nią ciężkiemi skryd łami , 

un osił się w sinawej poświacie potworny nasz 

kruk i z gardła jego wydobywał się ów d ź więk 

chrapliwy tak podobny do jęku dławionego zwie­

rzęcia . Miotał czarnemi plamami skrzydeł, a głu­

che ich razy uderzały w szybę brzęczącą z cicha 

pod ich zlowrogą mocą . W dziwnym, granato­

wym m roku burz liwej nocy ogromny jego ks ztałt 

zolbrzy miał i zpo tworn ia ł. 

Si ne usta pan i Irer:y zadrżały. 

Umrę-powiedziała ochrypłym, cudzym 

głosem, gdy ptak z ł o potem skrzydeł przepadł 

w nocnej głuszy . 
(C. d. n.) . 
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W pierwszej połow ie XIX w. Bukowina, dz ięki licz­
nym majątkom ziemskim , pozostającym w ręku Polaków, 
ulegała także wpływom naszej kultury , a mowa po lska 
była w użyciu nawet ś ród miejscowych Rusinów, Rumu· 
nów i Żydów. Ale powoli znaczenie Polak ów oslabło, 
a w kr aju wszechwładnie zaoanowały mowa i ku ltura 
niemiecka. W ostatnim jed nak dzies iecioleciu polsko ś ć 
znów tu zaczyna s ię dźwigać, a le teraz glówną jej s iłą 

stał się lud wiejsk i i miej ski. Istnieją całe szereg i ws i, 
w których lud , m imo d ługotrwałego odcięcia od kultu ry 
polskiej. zachował swój s trój, obyczaj i język. Rzemieśl­
nicy zaś Polacy i kup cy skup iają s ię po miastach. Ry­
marzami.szewcami i stola rzami prawie wyłącznie są Polacy. 
W każdym razie pod względem liczebnym zr.acznie ustę ­

pujemy Rusinom i Rumu nom , któ rych jest po 250.000, 
a nawet Żydom, wynoszącym 1 

; zal udnienia. 

Najstarszą ze wszystkich ins tytucji polskich jest 
załozone w r. 1869 Tu1Mr:11sl11'0 lmt1 11ici pJllWCI/ i <'?!/ ­
lel11i JHilskil'.i w Czern iowcach Początkowo miało ono 
na celu pomoc dla licz nie tu po ostatn ie m powstan iu 
przybywających emigrantów. Z czasem z mieniło ono 
swój charakter: wyłonila się zeń organizacja polityczna 
li11/.'1111·11l.<kfr Xo/o polok1e. które zdobyło wy m ieni one już 
korzysci parlamentarne tudziez 6 miejsc w stołecznej 

Radzie miejskiej; obok tego nalezy doń wspomn iany Dom 
polski, w którem mieszczą się wszystk ie nasze instytucje. 

Z inicjatywy Towarzystwa powsta ł też akademick i 
Związek Polaków, uczęszczających do uniwersytetu czer­
niowieckiego; liczy on 70 członków. Towarzystwo dalo 
prócz tego impuls do utworzenia tu wyborn ie prosperu ­
jącego gniazda Sokoła. 

Rzemieślnicy posiad aj ą w stol icy T -wo li-11•ia :drr . 
uwzorowane w swym ustroju na galicyjsk ich s towarzy­
szeniach tejże nazwy. Dla młod zieży rzemieślniczej 

wyznania katolickiego w 1908 r. ś. p J. Mitkiewiczówna, 
córka miejscowego działacza polskiego, założyła T-wo opieki 
im. Kilińskiego. P o jej zgonie ojciec na własny koszt 
otworzył tam bursę na 40 chłopców i przekazał na jej 
użytek dom i płac własny. Odbywają się w nej wieczo rne 
kursa i wykłady. Dla naszej zaś młodzieży ze szkół 

średnich od lat 10 istnieje bu rsa im. Mickiewicza, m ie sz ­
cząca 100 ucznió w. 

Pracę oświatową prowadzi Koło Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. Założyło o no j uż około 40 czytelń po wsiach , 
gdzie się chętnie do nich garnie lud nasz , do tychczas 
w spisach urzędowych nazywany słowackim. Prócz tego 
istnieją n iezależne od T. S. L . czytelnie w Waszkowcach , 
Zastawnej, Suczawie i Wyżnicy. 

Na koszt mi asta założone zostały świeżo 4 szkoły 
ludowe polskie w Czerniowcach. Polacy dążą również 

do otworzenia tu własnego gim nazjum prywatnego. W ciągu 
r. b. zebrano na ten cel 20.000 kor. W gimnazjach 
rządowych, ni estety, dotychczas Polacy doczekać sie nie 
mogą wykładów religji w języku ojczys tym, choĆ już 
przed S laty sejm oświadczył się za tern w jednomyślnej 
rezolucji i choć minister oś wi aty hr. StUrgkh, za inte r­
wencją prezesa Głąbińskiego, skłonił &ię ku tej myśli. 
W ostatnich czasac h dyrektorowie gi :n nazjów czerniowiec­
k ich zganili p rojekt, gdy p rzy szło zapytanie z ministerjum 
oświaty, i nie raczyli nawet zasięgnąć w tym względzie 
zdania Rady pedagogicznej. 

Od lat 10 istnieje t eż tutaj Bank Polski (Towarzy­
stwo zaliczkowo-wkładowe ) , dziś j uż mający znaczne 
obroty. N. 

\~ak D cyjna wycieczka 
uczniow Łomżyl1skiej Szkoły Handlowej. 

W Chorzelach Zi\ trzym'lii5my s i ę przed gankiem 
domu, zam ieszkałego przez pana rejenta Lesz ka, poś­
piesznie zeskoczy liśmy i z dobywaliśmy miejsca na gan­
ku, chron iąc s i ę od zupelnego przemokn ięcia Usłysz ano 
nas wkrótce i wewnątrz dom u, gd1z hała>em swoim 
spędzi li ś my sen z o:zu n i es p)dziew:ijących s ię gości 

m ie szkańców jego 
Zabłysnęły smug i ś wiatła. rzuconego z o twartych 

gokinnie drzw i, i niezadłu g o gospodarzyliśmy juz w kan­
ce larji p. rejenta. która nigdy zapew'le nie m iała tak 
w ielu gości o tak niezwykłej po rze. Z abieraliśmy się 
właśnie do rozwieszania w korytarzu naszych pe lery n, 
gdy nadszedł pan Leszek i z apros ił nas do sa lonu. W y­
mawialiśmy się wp rawd zie naszym z abłoceniem, lecz 
nic nie mogło p rzezwycięzyć pra wdziwie s taropolskiej 
gościnnośc i. jaką tu zna leż li ś my . Wz i ę to nas w n i e wolę 

i 'llusiełi5my być posłuszni. Mila to b yła niewola , tym­
bardziej, że pa n Leszek po dczas roz mowy niezwykle 
ba rwnie i zajmująco o;iowiadał nam o ok olicznych mie­
szk ańcach, ich zwyczajach i obyczaj-ic h, religijnosci, oś ­

wiacie , pró '.:Jach zas tosowania u le;iszeń w goDodarstwie 
i drobnym przemy31e ludowym, i o:J)wiadał tak w sp o­
sób wyczerpujący , jak moze mówić tylko ten, któ ry lud 
ten stu djuje, jak o twartą ksiegę, od dziesiątków lat. 
Przy ko lacji poznaliśmy p anią Leszek o raz córkę i zie · 
cia gospodarstwa, a wszyscy razem tak serdecznie s ię 

nami zajmowali , ze byl iśmy tą n iezwykłą gościnnością 

niemal zawstydzeni. 
Kancelarja rejenta tymczasem zam ieniła się na ol­

brzymią syp ialnię; s toły z pieczęciami poszły gdzieś w kąt , 

a miejsce· ich z ajęły: słoma, s ienniki, kana'.lki, caly sto s 
poduszek, i wkrótce u tonęliśmy w tym wszystk im, ma­
j ąc w myś li groźbę p Leszka, ze ob udzi nas dopiero 
o 10 rano. I byłby groźby dotrzymał, gd yby nie to, 
ze niektórzy uczes tnik:Sw zmuszeni by li wstać 

wcześnie), aby pozeszywać po rozrywane poprzedniego 
dnia na wozie ... czapki, i pobudz ili innych . 

Maruderzy by li jeszcze w neglizach, gdy m ieliśmy 

już gościa w OS)bie p. sędz iego Kłoczewskiego z Boh­
dan Wielk ich, który łaskawie ofiarował nam :mnie, ma­
jące nas zawieść do o dległego o 3 mile Szumska 

Oglądanie miasta, które niegdyś s tanowiło wazny 
dla okolicy punkt handlowy , a podupadło ! st racił o sw e 
znaczenie w ok re3ie wojen naooleońskich, nie zajęło na m 
zby t wiele <.;zasu. Jak wszędzie tak i tu , prz e dewszyt­
k iem zwiedziliśmy kościół , posiadający p iękne płasko­

rzeźby , przedstaw iające Mękę Pańską. 
W czyteln i m iejsco wej mie li ś my możność skonstato­

wać dużą poczytność wsród lu du, czytuiącego dzieła powaz­
ne t re ś c i historycznej. W tejże czyte lni podejmował nas 
p. rejent ob iadem, a obowiązk i gospodarza pomagali mu 
spełniać łaskaw ie pp. Dr. Mieczyński i p. Czerwiakow­
ski z siostrą, po d ktćrej op ieką zuajduje s ię księgozbiór 

czytelni. Prawd ziwą , a przyjemną nie spodzianką byto dla 
nas usłyszenie dźwięk:Sw orkiestry pod oknami czytelni, 
przygrywającej nam podczas obiadu. O godz . 2 1/:! o dje ż­

dżali śm y z Chorzel, dziękując serdecznie za doznaną 

gościnność pp. Leszkom, żegnani przez nich słowami 
« Szczęśliwej drogi, a gdyby deszcz padał to zajeżdzaj 
do Bohdan », pouczał p. rejent odwożącego nas furmana 
< muszą tam was przyjąć, czym mająu dorzucił, gdy by­
liśmy już daleko. 
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Bajeczna z miana,-myśleliśmy , - wczo raj b rnęliśmy 
po kosi k i nóg w piaskach, a dziś s iedzimy wy godnie na wy ­
moszczo nym doskonale wozie, zaprzężonym w czwórkę koni , 
które wesoło parskają, przyczym fu rman z bicza pali , 
jakby wiózł mł o dą parę. a i s ło n ko po wczorajszym deszczu 
wyjrzalo z za chmur, zapowiadając dobrą pogodę 

Niedługo 'Tlijamy pierwszy w tych st ronach n3.pot­
kany dwó r B:J hdany Wi e lkie, i kon ie objaw iają pewną 
chęć skręcenia do niego, w idocz nie n ę ci je pełny ż łób , 
lecz wóźn ica e nergicznym ruch em bicza wyperswadował 
im te niewczesne zachcianki i wóz bez przeszkody po. 
toczy ł się dalej 

Piaski kur piowskie jUZ dawno za nami. Jedzi e my 
te raz oko l icą bardzo ładną: miejsce płaszczyzn zajęły 
wzgó rza, a miast piasków widzimy w około wiele ładnie 
odh ijających od ogóln ego tta zieleni ciemniejszyc h nieco 
lasków. Droga gęsto us ia na du zem i g łazami g ra nitowe­
m i, powstan ie których w tych s tronach objaśnia nam 
nasz przyrodn ik. Gle ba tych okoli c trochę gliniasta, lecz 
urodzajna. Około godz. 5 dojeżd żamy do wsi koście l­
nej Dzierzgowo, gdzie t eż zatrzymujemy s i ę, w celu 
obej rzeni a kościoła -pięknego go tyku wiślano -baltyc­
kiego, poczym s iadamy na wóz. aby wkrótce znale ść s ię 
w odległym o 2 wiorsty Szumsku 

Przy trzaskaniu z b icza zajeżdzamy przed ganek 
dworu, witani przez właścicieli S zumska pp. Duczymińskich. 

Po po dwieczorku udajemy s ię na zwiedzenie wspa­
niałego parku , w któ rym. jako osob liwość, podziw iamy 
niezwykły wybryk na tury, trzy zroś nięte z sobą u pod­
staw o lbrzymie kasztany oraz rozło żyste jesiony , pod 
g ałęziam y których u rządzono obsze rne altany 

Następn i e o bejrzeliśmy wzorowo urządzoną szkół­
ke wie js ką, założona i utrzymywaną przez p Duczym iń­
ską , a ze brane w niej dz ieci popisywały s ię przed nam i 
ś piewem i. zapytywane przez nas , odpowiadały na pytania 
z n iezwykłą u dz ieci wiejskich śm iałością Obok szkoły 
znajduje się plac do zabaw dla dzie ci oraz pólka doświadczal­
ne Kazde z dzieci posiada swój kawałek ziem!. ktory 
obsiewa i dogląda, czemu oddaję s ię z wielką gorliwośc ią. 

Po kolacji, w czasie której p. Duczymiński, b. wycho­
wan ie c szkoły w Marymoncie, podnosił wysokie znaczenie 
wycieczek szkolnych, przeszliśmy do sa lonu, gdzi~ wysłucha­
liśmy kilku pieśn i, wykonanych przez uczennice szkółk i, a 
przygotowanych na uroczystość grunwaldzką w Dzierzgowie. 

Na oźywionej pogawędce, podczas której wielu 
z nas próbowało swych głosów przy akompanjamencie 
fo rtepianu. szybko m inął wieczór, a nieubłagane wska­
zówk i zegara przypomina ly , że czas już pożegnać uprzej ­
m ych gospoda rzy . 

Nocleg dnia tego mieliśmy urządzony bardzo wy ­
godnie w sp ichrzu. lecz chęć spoczynku odeszła g dzieś 
daleko i, za nim s ię położyliśmy, odśpiewaliśm y przed­
tym chórem wszystkie znane nam p ie ś ni, a następnie 
jeden z nas z aczął opowiadać bajk i, wszyscy zaś inni 
miel! dawać znać w pewnych odstępach czasu, że czu ­
wają . Co raz mniej głosów o dpowiadało, aż w końcu 
I opowiad ający zamknął oczy i wszechwładny sen opa­
nował uczestników wycieczki. 

Dnia n astępnego od wczesnego rana z wiedziliśmy 
szczegółowo wzorowo urządzon e gospodarstwo w Szum­
sku, a oo ś niadaniu, na które nas we z wał dzwon dwor­
ski, ulokowaliśmy się na wozach i , żegnani przez pp. Du­
czymińskich, odjeżdzaliśm-y w stronę Mławy, obiecując 
sobie mieć na długo w pamięci S zumsk i jego gościn-
.nych gospodarzy . Cs kok. 

(C. d. n). 

nŻ a I e". 
.9 października odbyla sie wycie czka krajoznawcza 

do <Za lów » w Mątwicy pod Nowogrodem. Celem wy­
cieczk i byJo nie tylko obej rze ć to cmentarzysko. które 
dziwnym jakimś tzafem nie uległo dotychczas d rapiez­
ności ludzkiej, lecz głównie -przekonać właścicieli gruntu, 
na którym cmentarzysko znajduje s i ę. o koniecżności 
zachowania tak cennej pamiątk i. Cel ten doskonale zro­
zumiało nieliczne wprawdzie, gdyż składające sie z 14-tu 
osób , grono ludzi, które niepomne na trudy ciężkiej drogi 
przez piaszczys te okolice Nowogrodzkie, pospieszyło na 
og łoszone w Ne 27 Wspólnej Pracy» wezwanie. Czy 
cel wycieczk i został os i ągnięty? Niewątpliwie - tak. 

Przedewszystkiem przekonano sie, że jest to wielo­
wiekowy zabytek, niezmiernie drogi sercu tych, co nie 
wyzbyli się p:iczucia wspólnośc i z przeszłością, ze ten 
zabytek, opuszczony. samotny, na wzgórzu, wśród pus­
tych juz zagonów uprawnego pola, to jedna więcej łza, 
któremi niegdyś ociekała ta ziemia; zatym zrozumiano, 
że przejść obojętnie obok tego miejsca nie godzi sie, że 
pozostać bezczynnym gdy dogasa i rozpada się to ogni­
wo, łączące nas z przeszłością, było by wykroczeniem 
barbarzyńskim; zrozumiano wreszcie wielka odoowiedzial­
ność wobec przyszłych pokoleń wrazie nlepr~echowania 
tej pamiątki, odziedziczonej po przodkach. Tak rozumieją 
tę ofiarę ci, których pojęcie dorównywa sercu. O ileż 
inaczej przedstawia się ona rolnikowi, który jest pos:a­
daczem zie·ni Zalów 1 Do jego biednej. skołatanej 
bezustanną troską o byt duszy to miejsce umarłych, 
gdzie składano prochy jego przodków, nie prze nawia 
wcale. Ciemne, biedne rece z drapieżnością wyciągają 
s i ę po głazy, potrzebne mu na użytek budowlany, chci­
wość kaze mu szukać ukrytych skarbów, a gdy znajdzie 
urnę - glin ianą z prochami umarłych, rozbija i nisz­
czy to, jako rzecz zgola bezwartościową. Czemu tak Jest? 
Czemu zamierający głos przeszłości tak trudno zrozumiec 
tym, krórzy bl iże j są ziemi i Boga? Odpowiedź krótka: 
bo świadomość ich mała, a dola cieżka. Ten sam rol­
nik, gdy mu wyttomaczyć jego st~nowisko i odpowie­
dzialno3ć wobec pamiątek po przodkach. wyrzeka się 
spodziewanych materjalnych korzyści i z całą gotowo3cią 
p rzystępuje do utrzymania starych zabytków. Taką go­
towość okazuje dziś i posiadacz ziemi, na której są 
«Zale »; będą one ogrodzone i przechowane. 

I to jest wielką zasługą społeczeństwa, że podjęło 
s ię t~go zadania . Budz i s i ę uinośc .we własne s iły i wia­
ra w lepszą przyszłość. 

c\' . t 
~ o ~ I " 111 I o ,I c : 1;1 ::> - c J . 

Lubię cię , ~ 1e111 io 11as :;,_11 /we/Ja na, 
H' ;;,, imil' rn l1111m1 bi11hpn ;;_as!a11a, 
Te swojsh ie poh1, łąki i !11sy, 
w ll'Cit' t,i/, slic;;,,ne, l1 1k pełn e In-asy. 

L11 b ię te T.uivslri 1111sze ubogie, 
Tl' rht1t)' ni;;_hie, 111'> sercu drogi!', 
I ten !11d wiejski, prosty, uczciwy, 
Char ni1· bogat)' . t1!e szc;zęsliwy. 

W. S. 
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,\"i iL'\' l/(\_0111(. ~ St rcu s~C\1 r1go, 
7~ prosie pios11l>i, /i11.1'11i. pod,111111, 
p , /11,· 11.simolr , s11111//m. /,0(/.11111<1 

nrl il'S\_1Slko-· HL'OJ)f,·1t' I /,i/;i, drogit', 

<>r Io l>og11I ', "~ '' 11 - 111 1 11.~·1 ! 
{ :u ~111/111 Ili f>l"IJll, lltl 11i/1/ ~11 Ili/, 

.\",1 jcs! lak ,/ol>r\1, 1"1'' 11<1._,{ ,1· ·' :·, 1111 
I fr/, 1111 /,11.,'/.'-i11"'/.·(I. 

USTY DO REDAi<CJ i. 
Z J!11l/11s/;{I , 

Z N~ '27 W spólnej Pracy dowiaduję s i ę. że lu dz ie 
do brei woli chcielibv Łom ze przyozdobić drzewam i. 

Por.ieważ jestem urodzony w l::lizkiej okolicy Lom ­
zy, przeto radbym i Ja cboć w czem kolwiek dopomoc 
do ur::eczywistnienia wspaniaiec:;o projektu, opisując od­
byt'! uroczystość sadzenia drzew w Pułtusku. 

Na prośbe obywateli, zarrąd mie1ski zrobił przed­
stawienie do władzy o wydzielenie z funduszów kasy 
rriejskiej na sahenie d'zewek: w pierwszym roku 150 
rub. 11. w następnych trzech latach po ; 5 rb. Rząd Gu­
bernijalny projekt uznał za celowy i, uzyskawszy przy­
chylna dfcyzje Jene,al Gubernatora. nietylko że projekt 
w caldci zatwierdzi!, lecz nadto rozkazał co rok wno­
sic do budzetu miasta na zadrzewianie po 75 rb. 

Fundusz ten ułatwia zarzadowi miasta sadzonki 
uschniete, lub przez kozy uszkodzone (oj te kozy nie­
znośne stworzenia , albo też rozmyślnie przez dzieci psot­
nikow i wlaścicieli sklepow dla większego widoku ich fir m 
zepsute, odsadzać. 

W pierwszym 1901 r zarząd mie1ski projektowa! 
sadzenie drzewek wykonać przez dzieci miejskie, aby 
tym sposobem oduczyć je od psucia sadzonek, ale ów­
czesna władz a gimnazjalna wywn i oskowała, ze taka czyn­
ność powinna się odbyć u roczyściej przy udziale uczni 
pod kierunkiem nauczycieli. 

Zdawalo się że i taki sposób sadv~nia drzewek jest 
dobry, przeto przeznaczone z kasy miejskiej pieniądze 

oddali~my p. D yreK torowi , który dołączywszy pewną kwotę 
(niedano nam rachunku) ze specjaln ych fu nduszów gim ­
nazyum, urządził uroczystość . 

Najęci robotni cy wykopal i na b rzegach trotuarów 
po obu stronach szerokiej ulicy „M akowskiej" około :!OO 
dołków , odległych od sieb ie na 20 k roków. W każdym 
ciołku utkwiony był kołek dla przywiązania sadzonki, 
a następn ie w oznaczony wiosenny dzień (można sa­
dzić i w jesieni) wszyscy uczniowie gimnazyum, uczen­
n ic e z pen syi t dziec i z s iedmiu szkółek elemen tarnych . 
parami w ilości okol o 500 młodzieży , zaprowadzeni zo­
stali na wspomnianą u licę i tam, podchodząc pa rami do 
wozów, brali z nich przygotowane sadzonki i wkładali 
w doły, a robotnicy je zasypywal i, i tym sposobem w 3 
-4 godziny 200 drzewek było posadzono. 

Sadzenie drzewek powinno sie odbywać przez dzie­
ci psot ników; celem nauczenia ich s~asunku, n~leży uświa ­
domić je jak mają dozorować drzewka, aby następnie 

pozwolić im rozrosnąć, zaś uczniowie gimnazyum nie są 
w możności skutecznie temu podołać. Co ich może ob-

chodz ić cud zy do sadze nia te ren ? Dlate go też nikt z nic h 
do swych sadzonek nie p rzysze dl, i nikt s ię z nich ni e 
zainte resował , ce l w ięc s1 dzen ia drze wek przez uczni, zu. 
pełnie by ! c hv~ i onv . zw! 1s„cza i dl i tego . ze uczn1ow iP n . 
wet wstepne1 kla sy, Ju' S1. u~wi:1dorn i en i, że d'zewek 
nie 11a lcz y psu ć . czynn o;c wiec t ą pnwi nni by lr wykon ;:i,: 
ty lk o miejscowi" dziec i, rn up rzednrn1 napomn ie n iu icli 
o potrzebie sadzen ia i wziecia o I nic:h obietn icy, ze posa 
dzone przez nich drzewka będ:i szanować i dozc rowac 

/adne nie powinny rniec miejsca poczęstunki iut 
rozdawanie pod:runkow. gdyz wt kim ra zie, gló·Nna tre· · 
sadzenia bylaby drugor;ed:-.a i l"bd2 rzeni, rozmy ślni 

ni sze yli by posadzone drzewka w nadzei, ze przy powt Jr 
nej uroczystośc i beda obdarzeni nowymi srnako!ykarr 1 

Dzieci do sadzeni a drzewek powinny być z 11il. -
blizszej m iej scowośc i, ze by byly w stan ie dopilnnwd · 
i och ronić drzewka od uszkodzenia przez drug ich risot 
ników z zazdrośc i. ze nie oni posadzili to drzewko Trze­
ba wn1knąc w psych i crną stronę ' le wychowanych d ziec• 
i • tern s1e lic zvć. 

W r~iejsc~wym miejsk im ogrodzie w i dz i ałem kie­
dys szkólke n ł0dych kasztanów. te wiec moglyby by' 
użyte na sadzonki dla u'.l i ększenia miasta, gdyż daj'! wie 
le cienia i łatwu s i ę przyjnrnJą. Doore ~a i in ne sadzon 
ki 1ako to. klony, marwy, jawory, lipy a. acie (le"ieJ sz~ie­
pione), by leby nie topole, zbi'Jrnik i owa dow Je~ion 

i orzechy w łosk ie powinny byc sadzone w mie1•cac 
wiece) swobod.1ych dlategc , ze rozrasta1ąc sie , zapusz 
c!aJą ::;rube k0•zenie s?eroko i niek iedy rozsadzają fun 
d in•ent1· domu. 

:·;osz t sadzenia d rzewek w il ości setki s tan owi. 

Wykopanie dołku po '.'O kop. 20 r. 
Zasypanie dołu PO 10 kop IO r 

Kolki 3 4 calowe po 10 kop IO r. 

DJ tego stara sk ?'a na paski i goździki :a-

I owe do p rzy b ici a drzewka do kołka \ r 
Razem za 100 n r 

Sadzonek nie rachuje się , gdyż takowe po'.1 in y 
byc wyprodukowane w swoim ogrodzie lub z ogrodo 
pry wa tnych ofiarowane . - oraz furmonki do rozwozen 
drzewek nie odmówi straz ogniowa bezpłatni !! . 

Nim nastąpi samorząd. prosić p. Prezydenta rnia 
sta o wyjedn;inie na sadzenie drzewek fund uszu. np ., 
ru bl i rocznie, aby można było sadzić po '2 00 szt rocz ri 
w mieście i na wszystkich drogach m iejskich Na staro' 
p rzyje mn ie będzie spoczywać pod c ie niem posadzoneg 
przez sieb ie drzewa; następne pokolen ia zapoczą tkowa 1 

dob rą sprawę po winny dopełn ia ć i ulepszać . Ale czy 
tak będz ie? Lenistwo nasze i fa łszywy wsty d nie po 
zwalają na m zająć s ię czynn ie, wole libyśm y, żeby kto 
inny za nas zrobi!, a my ty lko będziemy z cudzej pracy 
korzy stać. 

Tym więc s posobem fundusz i osob iste zajęc i e się 

obywateli, pewnie więcej chętnych aniżeli w Pułtusku 
przyczynią s ię do zadrzewienia miasta. 

Szczęść Boże! 
Fel if;g WierzlJ otui;/;i . 

Z Ost ro11•ia. 
- \V szkole pry\\'nnej tutejszej, gdzie jest po<lwstc;pnJ 

wstępnJ, pierwsza i J ru gJ kbsy, og1j lcrn jest oko lo 121 

ucznió\\' i uczenni c. \Vuoec cen, poczy tując od po<lwstęp­
nej, 24 rb . do 50 rb. roczrne, jest co cy fra zn~czna; rem 
więce j niezrozumiałemi są starania za łożyciela, zbic:raj .1-
cego i namawiającego do podpisów pod podaniem o szko 
łę z prawami. Większość rnłodzierzy, obecnie uczącej się, 
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poch" dz1 z rudz;n °1b~·,,·.1tc li 1111c:jsk1 ch, sklep1k.1rz)', rze-
111 1 c:ś l11 1 1;ri\\', I. [ . d 

- \\ ' sz kólce m1ejsk1 e1 r„krocz111e nie mal d vrek­
cja Jl'ILik oiw a zmi enia nau czycie la starszc:go1-n1e wpl y~\·a to 
oczy wiście dmLltn10 na p•ist<;py ucząc!•c h s1i;. 

· - N:i o st.itn1 e111 p-1s1ed1.e n1u m1 e jscuwc:g" kólb 
rolniczeg11 , z ł ui.uncg 0 p 1·zc:waż n1 e z rol nilw w 1111ej sk1c h, 
P" rus·1.0J n.1 został.1 przez p ,si.i 11. spr.i wa k"masacj1 grun· 
tów mi e jski ch . \\' stosunku do) \l oJ\\',g 1 praw:i; zebranie 
by ł" b.1 rJ.zo liczne 1 .uż y w1 "nc. Jest t" 1.e spraw m1ej ­
sc<1wyc h )Cdn 1 " na1wn111c1slych, ale przedst:1wu " na 
sp"rn rrudn JŚc1 '' różnych k1erunb ch Poni c:\\'.1Ż j edn~k 
,,. ( )str11w1 u jest w1c:łkt zn.1\\'c:1 r!·ch sp raw 1 11 1ecoce1110-
111· pra kt;k-geometr 1 Z.1 krzewsk1 , s4dzi rny, że u Ja s1or 
,,; k„ 1i cu p rzCZ\\')'Ci<;Ż)Ć przeszk 1d1', c h trc 1a ż m ,że nie 
uk pn;dko . 

- ~!u st•>, 11..:zą ce przes/.ł., 15 tysit;C)' \\'Jc:\n1•ko\\', 
z k ilłwm .1 z:ildad :i m1 przemysł •wym1 , nie ma d Jtyc hczas 
, 1chronk1. \Vpra wdzie T"w. Dobr. m 1ejsco l\\'C JUŻ od 4 
czy 5 bt na wet p•Js1 ad.1 • fu ndusz.:, 1 p JZl\'1J ienie 1u 
"c hronk;;, to jcdn:ik, ,,. sk utek niep xuzum1cn daleko 
więcej n ltur y "s"b1stc:j, niż 1ciemvej p 1mii;dzy cz lomk:imi 
zarz.idu, ni c załużon" dotych czas a111 uclH·H1k1, a111 kHltr 
-projek tu przeci\\'n 1kuw oci11-.>11k1 - ambul.lt 1rjum. P.1110.­
w1e cz ł „ nk 11\\'1e gryz.1 s1;;, :1 miast•• t1·łk" n1 tem c1erp1. 
\V nstat111ch t \'g ;dnuch prz':by l tut:1j ml 1dv energiczny 
ksqdz -w1kar1 , który m1 już pr.1ktvki; w kierunku .spr:iw 
11c hronk1-d ij B„że, żebv os1.1 gn .\ ł sz l ich<:tny cel, 1 żeb:· 
mu T ow. Dolir p rzysz ł o chucby z nic11·1c:lk1 pum11cą . 
Ale, n1estCt)', z:i rz.0 da lek., wii;cej entuzj·1z 111 uje sit; k\\'es­
tją, czv cz ł unk11wte 11 fiar 1dawcy mają praw„ głosu 11:1 ug1j[ ­
n1·c h zebr:in1:ich czv nie-w nbec p<.:1\'lll'J n1e1:isn„sc1 
t~k-.t u ndnllsnej Ust:{wy. 

- \Vk rutcl' uk 11icz„nv ZlJSt:llll<.: kosztem kdkudz1e­
s1t;c1u t )·s . rubli u lb1·zym1 mirn p.nOI\')-, zbuduw:u:v spe ­
cjalnie db d„st.1rcz rn 1.1 mąki m 1e1sco1'·)·m p1.dk im p1e ­
ch it1-. :-.Urn, -.vhsno,;ć spułk1 r 1łsk"-żyd "'·ski ej. buduje 
s1;; i;rzy ul Lub 1eje\\'sk1ej lsm1ej.ic1· już młyn mut •1«iwy 
ro 1bi S\\'letne JntereS\'. 

- R 1zszerzen1e dz 1a łał11 0:.c1 T uw. Kred. rn ejsk1e ­
gn 1 n.1 U stro w \\'~· r.1z1 s1.,: pew nie, ,,. sumie j.1kic łh 

7 5 t ys rb , ktu re n1ew.jtplll\ ie.• 1zyw1.\ 1rne1s:owe budoi-
11·11 1ct \\'<" Kr 1czvm v b. p· '""Jłi ,,·pr.l\vJ ·,1e , .dt. \\' bz· 
d 1 m raz te' 11.1 pr~ud~ 

Swno11•11y Rerlaklorze.' 
!Zacz pom1c-.c1c n:1 łan1.1 ch sweg" p1sn1a nmiejsze 

spr.1wozd:rn 1e l\ad~· T u11-.nzyst\\'.l Dubroczy n11o~c1 z ,id · 
bytej w dniu 9. p:1ź d zie r : i ka r. b. n:1 r.ze~z. m1 e1scuwego 
Przytu lku loterj1 fantowej . rezu ltat)' ktorCJ Jak. wykaza no 
po niżej, przv zespo le pracy lud zi dobrej 11·oli, d a ł y . do­
datnie wrnik1 i na pewien czas za b :zp1eczy ł y bn tej m­
stytuc ji. Nic mogę pommąć tego za1 nteresowan1a s1.ę 111 -

st~ tucją tak m1ejsc11wcgo spo lecze 1istwa, pk 1 111ektorych 
ziemian okolicz nych, którzy posp1tsz:·li z datkam i'. czy to 
w antowiź nie, c·z y t eż w naturze, dla tegn .w 1m1en.1u 
RaLly sk ład.im ZJ to wszystkim se rdE'czne «Bog za płaCJ>, 
a w szczegó l11 osc1 pa ni om Opieku nkom 1 zaproszonym uk 
przez Nie jak i przez Radę pa111 il ll1 1 p:i nom za ic h 111 e­
zmo rdowaną pracę 1 poświęceni e przy zb1e r:in1u fantow 
i za jęciu sio;: urządzeniem loterji. . . 

\V I' ł y n ę ł o: oprócz tamów w naturze, w gotow1z­
nie zebrał y , pa nie: H. Tapierkowska rb . )2 k. Su! H. Ro­
gi riska rb . 1 o, S.Oprenhejmowa rb. I I k .. I 5, . Komor111-
cka rb. 6 k. 5, H. Róhro\\'a rb. 7, W. ZdZ1tow1ecb rb. 5 

k. 40, .\ !. Hat 1gowska rb 5 k. 7 j, A. Tmenbrun iwa 
rb 2„ k ) •> 1 II. T vli1iska rb. r I k. 5. 

P rz:·slan > na rcice Prczes:1 Rady p. :\. R >g 1ik!egq: 
pp. \Vo)'Cz~nsc1· z Pur yteg" rb. ro, Schlirrner"''·1c z Je­
zirirka rb. 10, \Va snicwscv z \[1astk·>\\':1 rb. ), ,\\„jk,Jwscv 
rb. 5, \V1kt0J r< Jwscv rb. 5: Sztejnu1\'Jc z Jli ątnicr rb . 3, 
A. Kuberski rb. ro, Cz . Kuberski rb ), Tylinsc1· rb. 6 
Runu n J\•J\1• ipb rh. +· 

\V p J ,· 11 ~!.1 do l(aS)' p•Jdczas zab.111'\· "d p. ~ 1k 111w­
sk1eg•> z Grabu,\'l rb . 5 1 z 1 wej,c1e, finty- 1 con ctt rb. 
856 k. 49l "' razem rb. r 129 k. 99 1'"; wyd:itk<J\\'Jno 
rb. 277 k. 78 D •chód czysry rb. 7 5 2 k. 21 11 ! 

Rewolucja w Portugalii. 
Rząd 1-.~pubLk:11iski uk 011'>t)·t11· 1\\';1ł s1~ r st necz111e 

"gł >sił sw„j pr"gr.1rn, głownc punkt1' kturego są n.1-
St~pującc: 

I. J\,1zwrjj "'"'lat:- pubłiczn<.?j 1 „br"n 1 narud riwa 
l 1du11• 1 morz i'' 1rtug.1lskich 

2. Dc:centr.1Lz.icj:i .1dm1111str.1cyj11a. 
3. A utoJ\l ;mj:1 k•Jlonj 1. 

4. Z:1gw.1r.rntow:1mc p 1dsta\\ w ,Jn • .:.c1 
5. ~k is J\\':lllle kl.1szt•;r<j\\'. 
6 Udebran!e du.:hmv1enstwu praw urzi;dn kuw st.<-

nu C)'\\·iln t gu . 
1 La1cYzacja szku ł1-. 
S. R 1zdz1ał k •kwł:i ,d p:llistw:1. 
'). San.1cj.1 frnans· \\' pa1istwa . 
Pu ""I· .sze111u dekretu, ,- „zw .izuj.icego \\'1dc k Jn­

uri:":1,-1·i ko~c1ełn>ch i nJzkawi' ące':" czł11nk •lll u·clt kJn -ti ;-. ~ 

greg icji "r 1z z:1k•,nnik•Jl11 1 z:1k 1nnicum z.1mk111.,:t1·ch 
klaszt.irr.iw 01pusc1c kraj \\' ciągu 24 g11dz1n, nasqpiły 
rozrucłn-: tlum urz<1dza 11:1p:1d1' 11:1 kl.1szton 1 dr,puszcz:i 
si;; rabunkow D' rnektórych kl:.szt„rów \\' celu \\'\'\\'Je -. 
z1tni:1 z:1k„nnikow wesz! 1 \1-.1jsk„. Zakonnicy uzbro1e111 
St:l\\'d1 "por. S4 ranni 1 zabici. 

Z 7:1rz.idzen \\·1·1111erznny eh prze1wk•J kleru11· 1 z:i­
slugujc: jeszcze na uwag<; rowurz.idzcn1e z:1br:1111aj.\ce ks.;­
ż •lll noszcn1:1 sutann1· m ul1c:1ch 1 wogole puza z.1bud 1-
w:rn1am1 kosciclnemt. 

Rz.\d republibiiski 1:1c1cr:1 usd111e śhdv wczor:1j­
sze j mc,narchji, zdjęto w,z~drn: herbv królewskie,,,. n.1z­
w1ch 1nstnucj 1 zasqpi"n ' 1nT.1z "krulell'sk1 "-„republi­
b 1isk1111". \V vpuszcz1, 11 ' z w1.;1.1e1i ll'szystk1ch skazanych 
za przestępstwa poJ ł it~·cz n c i pr:1s >\\T. 

No\\'etro rzJdu inne mocarst\\':1 d11t1·chczas me ak-
ceptowały, ;~ie i";:r7.ą widocznie w jego trwalosc. 

Do Watykan u nie nadeszta dotąd oficja lna wiado­
mość o proklamowaniu republiki portugalskiej. Odbyło 

się długie posied zenie kongregacji dla spraw . kościelnych 
zagranicznych, na którem omawiano sytuację w Portu~ 
galji i Hiszpanii. Postanowiono tele~rahczne od.~otac 
z Lizbony nuncjusza papieskiego. Paptez ma ogłos1c pu­
bliczny protest przeciw wypędzeniu kongregacji z Portugali i 

Król Manuel znajduję się obecn ie w Gibraltarze, 
skąd zamierza u dać się do Anglii. 

Zbrodnia w Częstochowie . 
Damazy ~ l acoch, jak już d onie li~my w numerze 

;mprzednim zosuł areszto\\'any w Krakowie. Przyznał 
sie do zbrodni 1 jako moty\\' podał zazd rość o l lelern<, 
K~z yż:inowsk.1. któq pozn:i l przed SZE'sc iu la ty, a utrz y­
mywał od 21/2 ht, dając w p0czątbch po 200 rb . 1111e-
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s1i;un1e , a porem \\ 1c;cL1. \Vd<>\\",\ pn Damnym .\ lacn­
chu, n1 b:· pn S\\01111 br:1c1e. :1 \\ 1:i.;c1\\"ie pn snbie , uczy ­
ni! l leknt;: przez sfo łszt \\·a111c ;1kt 1 \\·-ś l ubneg<> 1 z ejścia. 
p, trzc bnc w mu b: 1,, d" llJ'"Znrn\\":1111:1 S\\ l·g" st s1111ku 
dn mej De udz1alu \\' ' \' i.;tokr;idzt\\ 1c nic przvz111jc ' i.;. 
utrz: muj.]c, że k.1pit:1ly, j.1k1cm1 rnzporzadz;1 l, ntrz: m:·­
w ·il z kndzicrz,- fundurz1\\\" kl.1sztll!"111·ch ;\;idtn n1cd:1-
\\' ll<, p•• .;micr.:.i <'. J;,1 11:1\\"l'llt t'r)' \,.1;1ekz,-k.i, do sp<i lki 
z " Hn1 lim Olcs1mk1rn z.1 br~l1 5n,1o rb. jcg<> ""l;1s11ych 
plc'll't;bz:· \\ 'b lig:1cj:lL h, kturc zm1tnil· \\" \\';1r'7:i\\·1c 
1 \1·1dali na hul:1nki. Og„lt:m .\L1c1 eh mul ukr;1,,' \\" C1S­

L1<11;ch trzech buch t;"Z\d/ c,b1 n·sitcl' rub li \ \"cdlun 
jcg' t\\".ctd""cnia kradl i 1 ;11111 1:1kn 1~n1~'" U\\·a7aj.ic t'un': 
Ju,, c kl:isztorui.: j 1k1, \\ l..s,J•·'c 11srol1:.1. D:1mn\' szczi.: ­
!:!' l ·'' zez na! o 1111 r1'.cr,t1\ IL' \\" :1da \\" . .\Lic„, ha. utp1 -
~m1j.1c \\' j'iCr\\"Sz••j ,·h\\"i!I , IL J'•'J'L lll.j je \\" Li ll CS! lll:U 
p• d«z.1, sprze1zki, i'' tun jcd11:1k, gth· 11111 \\Si'n 1n111;1111i 
o \\·~111b"h ebpcrty.'.v, J'rl.yzn:1l ,;<; d„ kpmst \\a 1 , ,. 
\\ l.!tlcz1 I że z.i b:I g i'' cle-z.is snu Gd1 .\L11·(,ch<>\\ 1 <>Z-
11:111111t•nc. " kL1t\11c l':q'1c7,1 1 zdj<;tO suknie zak„nnc, mu l 
!'"" 1tdz1ec, że \YI 'c1 11 :c ks tdzc m 111g1h· nie b~· I. .kst 
nic mn ej znamienni 111 SZC7l'g I I\' j«g" zczn:i niu , gdzie 
l'"\\"1.1d.1, że p< z:.cLin:u 'llllLTtl'li11c h Cl<'Sc.\\ s1ck1t r.i d,,_ 
)'<·Il· 11·al \\':iclaw :i .\Lice cłu 11.1 ,1;11crc, j'<•cznn g" ~l ciu­
s I. \\' , gc.lc D:rnun I" s1: ,Li \\ sz!-stk1v cechy 1u b.irdz1ci 
Z\\ YrLLln Jieg<• zhr d11•;1rz;1 \\' '''Litll Lj dl\1·d1 1i:1 mu­
c1· zez11111 '" 1:1dkc·1\ u't:il· ·Il „ .;l \\ cz:is1c uc1eczk1 .\Li­
cnch z:llrz11ny\\"„I S'<; \\ iJ, klu \\" Trzc·bini, „czckuj.1c 
1u przyjazd d\\"uch us«b. pr.rnd. P' d"bnie lklc111" 1 Z~ ­
lc g;i l\ L'\Yizja zn•h1c-n:i \\' he tdu daLi llll'«CZek1\\":llll" \\"\' ­
n1k-zna]ez1< no \\' 1 :tell )'•darte list.i , tclcgr111w, i11t;,_ 
::iJ!j<; . kture pra\\"d upc d„bnil' rzuq n •\\ c ~\\"J;lti" 1n te; 
str:1szną, t.1Je rn11 1cz.J s;'r;J\\'t;. 

Hck11;1 .\L1c„ch, 11\ ;1 z11.1jduje s1.,: \\' ( .z<;stoc hu\\"JC 
i \\' d:ilszl'm ci.1gu wyp11r:i ,·~· S\\ef!" udz1alu \\ m"r ­
dcr,t\\ le I '.->\I l<;tl kradzt\\''L, lll:l b;-: \\krc,tCL' rrze\\ iczio -

11 d„ \\"1cz1t:nia \\' P1 trk \Ylt' 
Trzeci. 1roln;k ~tan1sLiw Zal1,g. !'Ornim" energ10-

1· eh z„z:1Jzui, ukrnu s1~ drr1d przed!" sc1gie111 \\"ladz 
'.\':1 jłlsuej Gjrzc r• b1. n" szccgul• \\;\ r~wizj<; , \\·: ­

rnkit:rn której był ' zn:1ic11u1 c· p<-d rc b:, ·IH"Ch kluczv d,, 
z:1krySt)I, brlicY i skarbca, < r:iz kc lll]'r01;1JtUj<]CL j ~\"Cie 
l\:bszt· ·rnc kuTSJ" ndrncJI· ". 

I'oci~gni~c1 są \\" cl1ar:iktcrzc c sbrż< n:ch ) \Yspol­
udzi:1l \\" me rderst\\"ic przez uk ry\\"Jnll:' zbn dm (J.(>. Iz\'­
d•Jr 1 B:1z; l1 , fur tjan Bbs1 k1t:\\·1cz, trzec h dorożka rzy i d\\ u~h 
slużae1 eh klasztorm·ch. 

. Csral011n r \':,, · 

\\lll -. .1( I \ _:".Lle. 

D 1.1.aszt<:ru zjechał ks biskup Zd21to\\ iecki, usu ­
nął o.o. Paul1nc•\\' • d za rządu klaszttirem i prJwiLrzy} 
tymczas \\'O tJko\\·:· delegacji, z lt•żnncj z duchuwie1istwa 
s\\",cckiegu , p< d zwie rzchnictwem ks. kanonika Micha l­
sk·ego z \Vkclawka. 

\.o dn ndebrania kbsztoru u o. Paulinom i " ddania 
gu ks1 ęż <' m ~wieckim i:d··sy ludności 1 prasy są prdz1elr.ne. 

K R O N K A. 

Miejsc o w a. 
Zbrodnia na Jasnej Górze jest wciąż przedmiotem 

rozmó \\" i ż ~ wego komento wani a. Dziennik i, przy noszące 
rJZ po ra z św i e że ud krycia , są gorączk owo rozchwytywane. 

P R A CA·· . 

/'..i rz.idzclllt' f. I: ks b'sku;1.1 Zcht·•\1·1,·ck1cg", n.i 
ktorc•gn m •C)' ' d11, t« " d l):lll !i ll!l\\" z111·1:1 d ~·\\':1 n 1i.: Sj'Ll­

w:1m1' kl.iszt„ ru, .1 p1zck.1z.1111 je \w 1c,k1c·j wl.i dz:· \;",_ 
c l' incj z ks l..111 nikiclll \ l1clnhk1rn 111 Zl' k . sp"tk.11, 
Sl~' li ll 'i'\ / -~11!Jh 111 \lZll !Il,( 111 J ł di'l\\· 1 :lfl\" Jl'"l l"lc>\\'\Zt'· 

chnie ·.1111:1'1 1 1.1d1l..>l111 1; ,„,1; h . 111,\;1111.1. t.Jk '"ll'IJ\\" 1.i ­
d:1j.1,: 1,t<>tll\lll i 1:Zl'llllllll s11°>il'cZl'llSt\\ .. 1. :\ :cl1uni ''l'"­
nc 11 c1 111!.:ż.\ d„ k"I 11·1lic 11 v dv11„•11111cli. 

I<o!ejka e lektryc zna Ś11 1 adowo-lomża. \\' " W .ir­
s:'.i 11 sk1m 0111c11n • (, \; '(•; )., n1 11n : 

i'r , ,b-d1 •I"< h1d<>111 l. 1111 k«k l"""t ! ' 111•,dzv 
I , nv.J _ '.-in1:1~!, 11c111 J'l"Z ,t.i11il \\'eh\\' I: bc·, ntl d s ()­
rz.1,I ,11 ;1 Sl<"ZL'gnl•\\L'g• pr<>jl'krt1 d11"1w,hr b"t 1clln 
zlt1żv11·1l i"•1ckt11 tcgCJ 11.1 l:l!11 icrdzcll t' illl lllsltlllllll k 
lllllllii, ,,·j1 {(, k•1k. ll1 b\C l' ic i li"\"1Zll l Z t< lll !."i.1 1J; 
\11rach 11:1 ll'.l'l11. b~ c·Jlc'll!l~'1 k·l.tn Zl1.lllH>i' 11:1 l•1 I ,J; _ 
r<>\\,h 1 J, ,cll)\\" ;•1-z.: 111 , j \\ 1·c h. \\',di e hl ,Zln 
J; , S/t b1 cl <\\\ L11j1 \\I ll lL''i, I l"Z\"',•llSZc'/.iillll' l fl 

Dl 1 m„.\dZL·lll"l I nj1, " kt11 1tl 11~··11-.1, 1111 n·,tu1u111 I. »11 i-
11:k:icj1 "d d·1jl' przcdq;b1" rc'. thn1s.JZllJ \\ .1 l rzc·,t1-z1·11 z!Lllli 
\\zdluż s1" 1· I •mil"n,J;„-\n 1.1d •11 ,k1c 1, 111 kt"rtj Z•'>l1'1\ 
ul· ż, nc rdsy Dl>ic:c "( il 1\\L"I li 11j1 'Llllll \\ i J;„j 1 
\\l<>rst . Jest ~.1111 1r 1·1zl'd lu7<·111 .1 111,tt.;\'ll e 1111\\l'g•> t 1 
d. st. Gr.1ji.:\1 " ., .! -z.ic h dr g ;ivl:1rnl"l"h; l•nj.1 t111i 1.1 

~Llllllll b\1.:\\.!•·d(ttą \\l,\\'}'I' "iii'( i1.. d i.1kZ.l!llCil 111 

b1c mi Il.i ll llr111.il11.1 • 
D d c n le z1· , . il \\. I' 1'7.ic' 111 t1 gid n i u 1 1 rL, d 1t 

11' .1,t.. trn111·il •>d rrzcd,1ch '.r ' · f. Gw, dl'ck, 
l i•< .~ J\tL '.'tbUJ'l 1 .l 1 \\' kt11r\'Ill li..:Il 'it.1t i11, Z:lJ"f 'Z 

k•-.!/ 1,' n• \\ L'rsjc~11 ni'\\'' k" 1i iłll·'" z.im: 1ru 1> i-11. i 1 
I; J11k1 'Lil :1d1•\\" • 111Z1. Z.lj>• \\"l,ld l r\ ch i1 S\\" 1j 'I 

j:;zd \\raz z „,,,b.rn11 z . .i ntc1·c, \\" :11c1111 d 1 I >111111 
\\ 'rr:l\\ IL' bud•,\\'\" k 1,11 ', 1:1 k I "'\\'ILtk1111 lllll>t 
p••lll'''·! 1lektn·cz11„,c1. Prz:1iZLI te n 111.1 11;i,t 1p 1c 
\\ I rz1·,zh·m n·g· dniu 

Dwudziestopięc i oletni jubileusz Kasy Przemysłow­
cow. Dzisiaj, w sobotę, przy pada 25-letni jUbieleu sz Kasy. 

Uroczys ty dzien rozpoczeto od wysłuchania dz1ek­
cynnej mszy św .. odprawionej przez o . gwardjana Łuka ·za 
w kośc iele kapucyńskim, poprzedzonej okoliczności owP' . 

O god 7-ej wieczorem o. Łukasz w asystencji ks. 
A Wojsza dokonał poś·.vięcenia nowego lokalu we v hs­
nym dom u Kasy, poczem odbylo się pó łroczne posie ze­
nie członków-reprezentantów Kasy, na którem, między 
innem i, jubilatowi-Prezesowi Komiteiu, p. M. Korol CC'Wi, 
przy odpowiedn iem przemówieniu, z osta ł w reczony adres 
od ogółu człon ków Kasy i i'eton zloty, drugi emu 
jubilatowi Kontrolerowi Kasy, p. E . Cabe rtowi, adres 
od personelu biurowego i równ i eż ze ton z ł oty Nac;to 
żetony s rebrne wręczone zostały następuiącym reprezentan­
tom Kasy któ rzy na tych stanowiskach przebyli lat 25. 
mianowicie: pp . A. Chrystowskiemu, T . Cz ochańskiemu , 
F r. Jakubowski e mu , A. Świ erczewsk iemu i E . Suchcickierru. 

Sz c z e gół y z jub ileuszoweg o posie dzeni a członków­
rep rezentantów Kasy poda m y w naj b li ższy m n;.imerze pisma. 

Do życze ń , jak ie dz is ia j skladan e były jubilatom 
Kasy , redakcja " W spólnej Pracy» przyłącza swoje: nie­
chaj z asłużeni ob ywat€'e-jubila ci w dobrem zdrowiu i z nle­
zm iennem um iłowaniem instytu cji doczek ają zło t ych godów 
z Kasą; instytucja zaś niech kw itni e nada l na pożytek 
o gółu tutejszego. 

Ze spra w szkolnych. Dzis iaj, o go d. 7-ej wieczo­
rem , odbyła się w tu tej szej męsk i ej S zkole Han dlowej 
druga z kolei konfe re ncja rodz icielska z udz iałem rodzi­
ców uczniów z klas p rzyg otowawcze j. t rzeciej i czwartej. 
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We wtorek, d. 18 b. m., odbędzie się wycieczka 
szkolna uczn iów ze wszystkich klas pod przewodnictwem 
ciała nauczycielskiego. 

Ze spraw miejskich. Skorzystawszy z dob rej woli 
nadleśnego p. F. Ch e+miń sk iego, k tóry, jak o tern pisa­
liśmy , na wypadek p rzystąp i e ni a do na prawy grobli. wio­
dącej z Łomży do J e dnaczewa, zobowiązał s ię dostarczyć 
odpowiednią ilo ść faszy ny, magi strat nap rawy grobli tej 
prze d niedawnym czasem dokonał. 

Słyszeliśmy. że do naprawy alei przy Nowym Rynku 
z powo du wg lębi.~ń,. jakie na nie j s ię utworzyły, magi­
strat ma przystąp1c niebawem-po opadnięciu li ś ci z drzew, 
które obecn ie przy robocie były by zawada . 

Tenże magistrat w ostatnich dniach ;aczął zb ierać 
od instytucj i i osób prywatnych da ne w sprawie oświe­

tlen ia m iasta za pomocą elektryczności, a to na skutek 
oferty przedsiębiorcy, zami~rzająceg o wybudować kolejkę 

elektry czną z Łomży do Sniadowa i z energji elektry­
cznej sko rzystać w celu oświetlenia miasta . 

Loterji fantowej na rzecz przvrulku dla st:irct"l\v 
i bl..:k , p<>ZflStaj.1cego p<>d egi d ą tutefszeg•> T owarzvstwa 
D ,1 br 110.)' n11ośc1, t•1warzvszyl.1 \\' - n1edz1t:I<;, d. 9 b. 111. 

pr 1lll y,] na puguda. 
Zabaw1 r< ZJ<>Czt;Li s•i; o god. 1-.:j P" poludn1u . r·>-

1111111" t11 jedn ak publ1czn, ''c zacz<; ł:1 tłumnie przl'bl'wać 
d"p1..:n1 ok" !'' g„d. t·t:j ~a r·rr1gram zabawi' zł<>Ż)'ły 
sit; Z\n kk atr.1kcje z «c 1niett1" tl:l czde, za kture, mo­
wt.\C tU\\ tasem, 11s1ągni<; t ·• "k"ł" 80 rb. 

F J ntl' l11ten jne, a bvł" przc:szlu dwa tv siące nume ­
ruw, jak i \\" łatach porrze J111 c"h , rflzt:gran• 1 \\' ciągu 
pterwsz)·ch p:irt! g·1dz1n \V W)·lhw:intu bmów pano­
wał tym rnem purządek. 

t.'.astld, j·1ki os1ąg11t; ł o T 11wa rz)·st w" Dobn1~zy nuści 
z p11wyższej zab:1\Y)' 1 ł n te rj 1 . p11dlug 11hl1czen1a, stanowi 
1'"w:1żn'\ sum~ 1<>25 rb. 99 1 ~ k. f\ „sztv urządze111a wv ­
ni usły 277 rb. 78 k.-\\11nnem 1111ejsrn um ieszcz:1my list 
prez<'S:J T-wa ze szczegu ł fl\\"\'111 ', br.1chunk1em wpływów . 

Koncert na dochód Polskiej Czytelni Publicznej. 
\V P" n 1edz 1a łek, d. 17 b. m., sta ra111em l\ " m1tern Czy­
teln i, < dbi;dz1e \\" teatr e miejsc "'·ym k .ncert ''" połą ­
cz.: 111u z j::dn„:1ktowką 111 d"ch<id Cntcl111 

C,l zu ł ,„ koncercie r rzvjn1.r orkiestra «Lutni ,,, 
1'· \V. ~<>\\a ck 1 (śp1ew). p. l \ ł e111 d ien st (dr1klanL1cj;1), p. \V. 
Trz(11iska (f >rtep1 J11). Przez stl y amat<>rsk1e u<legr:inJ zo­
sta nie k·1 nll'dj .1 \\' jedn ; 111 .1k c1t: R1dl a «:\.1 marne». 

Z .1 rząd Czneln1 za 11 .• s1e m p<>:. red n1ct1Yem uprasza 
upra~za fi r11parc1e \\' Z lll l:l llk <•\\:llll'~O k<>JKertu, Cli da 111U 

m .iż n"ść i"'cz v11a: n1a n<>wyc il kro kuw ku ud ,skonale111u 
P"łsk 1ej k s1.iżn1cl'. 

Z komunikacji samochodowej. Ku111un1bcja ze st. 
Cze rw " ny Bór uległa przerwie i na ten raz J' · tr " :i sto· 
sunk<Jwo d ługo . Powr)dem przerw;· iesr n.1praw1:in:e 
szosy na większe j przest rzeni. 

D<> rożki 1 wozy mają wyrknięq dr<>gę ubj:izdową , 
przebycie któ rej do łatwych nie należ)' i jest puwodem 
m niej więcej półgod z111nego opóźn1an1a się w dc>t:irci u 
ze qac ji do miasta. Sta n t:1ki, jak 111<lmi e111liśmy wyżej, 
potrwa czas dłu ższy. 

W óz samoc h"dowy kursuje obecnie pomiędzy Lomżą 
i Bi.tłvmstukiem. 

·sezonowe uciechy. Sezon ubecny, nie dostarczy1\·­
szy nam te:>.tru, am nawet 1udz1ei, by jab prz)·zwoita 
trupa po lska mogla zawitać do Lomży , przyniósł nam 
za t<> drugi teatrzyk kinematograficzny, urządzony rown ie ż 
przy Nowym Rynku 1 cyrk wędri J\rny, ktory rozbi ł S\Yój 
płócienny namiot n:i t. z. nowej Ameryce. 

l {o'.~P'>cz<;c1e dział.iln "cl s11'11JeJ n•J\\·1- te1trz1·k kim:­
mat •grahcznv z:1p "''1:1d1 rzucaniem sn JJ'U Ś\\' atłi n.i czt>Ć 
spacer11wej alei z dwnch dui.1·ch hrnp elekrrnznvch z ;e­
" n ąt rz te.it ru, kt11re \\' p:.T\\'Slv-:h dn1:1ch ,~·nYul.tłv nie 
mal.i se11s:1cji;. · · 

);:1 11 1ckorZ)''C W)·horu 1111Ljsca p•>d \\'sp 1111n1:1n v 
teatrzvk n ileży jednak n ld1111en1ć, 1ż z l'"W•JLlu st• •suko\\·;, 
n1czn .1oncj wys >kr,ści k„111:111, przez ktur!" \\•1·<lnst.Jje s1~ 
sw,1d z bare rp elektr)'CzneJ, prz1·kra '.\'<>Il, 11p:1Lhj.\c wr:1z 
ze m:.;lą 11.1 z1cm1'" zHru\\':t p 1\\ i~trze 111 czesc1 ::\ JWt:"•> 
Rynku. · ~ 

Podziękowani~. Kn1rntet <>rpniz:1c1·jn J" z.1b.1 wy 
ugrrJd1;\\"t:) l · n. frz eb.1 z )b:icz:·c,,, skł:id.1 ntlll<'isznn 
serdeczne pudzu;k >wame p.1rn11111 1 panum, ktorzv r:1czd1 
ł1s ~a\Yll: dnp .. ,J11•Jdz w urqdzen:u z:1b.1w;• . . 

Wybory do Rady Państwa. Z powodu złożenia 
mandatu przez barona L. Kronenberga. odbędzie się 

w Łomży dnia 19 października pod prezydencją Prezesa 
Dyrekcji Szczegółowej T. K. Z. zjazd właścicieli ziemskich 
w celu wybrania sześciu wyborców z gubernii łomżyńskiej 
Wybór posła nastąpi dnia 26 października w War sza wie. 

Z gorzelnictwa. Zarząd Akcyzy Gubernialny usta­
nowił na 1911 rok ceny na okowitę dostarczaną do rządu: 
dla gubernii Łomżyńskiej kop. S:? za wiadro (w roku ze­
szłym 49 ), dla guberni! Suwalskiej kop. li4 (dawniej 6S) 
i dla gubernii Płockiej kop. SO i ii3 (przedtym SO --'14). 

Z telegrafu. Proszeni jesteśmy o zwrócenie uwagi 
na bardzo o::iieszałą obsługę publiczności na telegrafie 
w Łomźy. Interesanci , prawdo:iodobnie z powodu braku 
odpowiedniej liczby urzędników, oczekują godzina'Tli na 
przyjęc i e depesz. 

Jesień. P o szeregu pięknych dni jesiennych w czwar­
tek wieczorem zerwała s ię szalona wichura w połączeniu 
z deszczem, w czasie której powietrze sie zaraz oziebiło. 

Wi cher nie prz estawał dąć i dnia nasiępnego; z drzew 
posypały si ę z.viędłe liście. Widocznie jesień postano­
wiła JUZ wejść w swoje prawa. 

Z cyrku. Przed kilku dmam• 7jec il;ił • \\' ,irszaw­
sk•j c:·rk" ~· 'l\usz:rnsk;eg" 1 u<lekur"wał miasto ryg1-
n:dn>1111 ahszam1 : Dz1s.. pHdz1ern1ka .. 11dbendz1e .. . l"'d 
rym le n1 ... pterszv rn . . j)lersu ras .. wistt;p- .. \\' rzends1e .. . 
bendz1e .. panw1111111a 'lllierua sn11erc (? ). Ceny m1ejsć .. . 
J111CZ<> ntek. 

\\. ,/)ee tak1egu trikt"" :111 i.1 j<,:zyb. nic dz,\\·neg„, 
że ,,. c"y rku slysz:· s.~ p • p,,!sku n·lk" "l'r"szt; za bilet». 

O g ó I n a. 
Pogrzeb ś. p. Marji Konopnickiej . W u;oczystym 

nastroju odbył się wc zoraj we Lwowie pogrzeb zmarłej 

pieśniarki 
Szkoły zwolniono od nauki, w biurach. fabrykach 

i warsztatach zawieszono czy nności, sklepy zamknięto . 
Z gmachów i domów powiewają żałobne flagi. 

Przed kościołem o. o . Bernardynów zebrały się na 
pogrzeb Konopnickiej olbrzymie tłumy pu b lic zności. 
O godz. 3 po poi. ruszył z kościoła kondukt. 

Po uroczystem nabożeństwie żałobnem, odprawi o ­
nem u zwłok. wyn iesiono czarną metalową trumnę z kry­
pty kościoła oo Bernardynów. Za trumną wyniesiono 
niezliczone wieńce, którymi ub rany byj katafalk. 

Przed kościołem ustawiły się w pochodzie żałob­

nym p rzybyłe na pogrzeb de legacje : pos łow ie sejmu kra-
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jowego, rada miasta Lwowa. przedstawiciele związków 
i towarzystw literackich, naukowych. dziennikarskich 
i artystycznych, dalej delegacje towarzystw oświatowych, 
społecznych i korporacji 

Na cmentarzu Łyczakowskim. nad grobem przt>ma­
wiali: wiceprezydent poseł Rutowski, poeta Jan Kaspro 
wicz. poseł Jakób Bojko. Zofia Daszyńska-Golińska w imie­
niu kobiet krakowskich. Neumanowa w imieniu kobiet 
Lwowskich . Sobolówna w imieniu studentek. Hudec w imie­
niu socialistówi Zagórski od redakcji • f(urjera Lwowskiego" 

Arcybiskupi i biskupi odmowili udziału w pogrze­
bie. W pochodzie pogrzebowym brało udział tylko 3 księ­
ży i kilku oo. Bernardynów. Kondukt pogrzebowy pro­
wadził ks. Golichowski. który 1 w kościele odprawił po­
grzebowe ceremonie W pogrzebie brali urlzia!: Bobrzyń­
ski. hr. Bader.i i wszyscy posłowie sejmowi. 

Udział w pogrzebie zgłosił biskup amerykański Ho­
duch, Jeden z twórców tamtejszego niezależnego kośc i o­
ła - ale po porozumnieniu z arcybiskupem::\. Bilczewskim 
udziału w pogrzebie mu odmówiono. 

Z Łomzy wysiane zostały telegramy kondolencyjne: 
., Po odejściu nieśmiertt>lrej pieśn i ark i . z której ser­

ca ozy wcze zdroje natchnienia spływały miłością i św1a. 
tłem na wielkich i maluczkich-uczucie głębok iej żało -
by wyraia ., Polska Czytelnia Publicz11a" 

Po nieodwetowancj stracie W ielkiej Poetki, Gorą­
cej Obywatelki, stojącej niewzruszenie na straży naj­
szczytniejszych ideałów nuodu, składa nieśmiertelnym 
Jej cieniom Redakcja • Wspólnej Pracy". 

Powrót sen a tora Neudharta. Senator w tych 
dniach zjeżdza do Warszawy. W hotelu «Bris tol• tele­
graficzn ie za mówiono apartamenty dla ~ena t o ra i c z ł on­
ków komisji 

Dym isja ministra S zwa rca. Pog ł osk i o dymi sj i mi­
nistn s;i ra .. dzily s i ę Ministrem es wiaty zosta ł dy rektor 
liceum ka tk owskiego, Kosso 

Strajk kolejowy. We Francj i wynik i s trajk kole 
jowy o wyb itny m charakterze polityc~nym. Ruch kole­
jowy na niektó·yc h koleiach zamarł zupe łni e. Paryzowi 
zagraża bcak środków zywncściowych Przywódcy strajk~ 
zostali aresztowani, pom imo iz na czele rządu stoi so­
cjalista Briand 

Ofiary : 
1 I/o 111ew1110±11ych 11wl11r<ys/1jw 111ie1.,·c11•i) s2!.·ol11 

hr111dlu11•i;i m'.skii:i IW r111lsze sU11lc1 lllt si~: 
Adam Mieczkowsk i rb. 2 
Maria Korzeniowska, złożone przez uczen-

nice miejscowej Szkoły H andlowej zeńsk iej rb. 12 
W celu uczczenia 25 letniej działalności Pre­

zesa Kasy Przemysłowców Łomżyńskich M. Korolca 
i Szefa Biura E. Caberta pracown icy tejże Kasy 
pp Leon Cieciersk i, Józef Rychter i Wiktor Klos-
kowski rb. 30 
·~-Omyłka~ka.-Ariyk;-;i-Zbrodnia w Często": 
chowit na str. 1 O nie koregowany i dlatego zawitra 
w sobie cały szereg błędów zecerskich 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Osoba w średnim wieku pcszukuje miejsca 
do z:-.jęci2 się domem i SZ} ciem. Może wyjechać 
na wies. Ul Krzywe-Koło, dom Jasionowsk1ego, 
mieszkanie p Górskiej 

1-sze STOWARZYSZENIE SPOŻYWCZE 
w Łomży 

poleca wyborowe gatunki kakao W.sn -Houter.a, 
Fuchsa, Wedla, Cukierników Warszawskich i in­
nych firm. Zwracamy uwe:gę na oryginalne ho­
lenderskie kakao, - sprzedawane na wagę 

Czekolada oryginalna szwajcarska, Fru­
zińskiego, Wedla i innych fir rr, w tabliczkach i 
proszku. 

K=Jłr\ WJtC :Or\ lYf SKI 
Władysław Jaworski 

ulica Dworna ~b 3, dom Kani 
wieloletni współpracownik pierwszorzędnych firm 

warszawskich. 
Przyjmuje zamówienia na kostjumy angiel­

skie, sportowe, okrycia damskie i futra, Krój 
pod ług najświeższej mody, robota akuratna , wy­
k o ńcze nie czyste punktualność gwarantowana. 

Licząc na względy W. Pani, uprzej mie pro­
szę o łaskawe: rekomendacje 

Ceny przvstepne. 
Redaktor i wy aa wca i · r . „, yn1en·1a. 

Przepis~nvanie na maszynach. 
Za p ierwszą stronę arkuszową kop. 25. 
Za następne strony po kop l 5. 
Za kopje połowa tych cen. 
Za zredagowanie prośby lub podania wraz z prze­

disaniem, oraz za tłomaczenie z obcych lub na obce 
języki, ceny _podwójne. 

Ulica Sniadowska (dom Towarzystwa Kredytowego 
~iems~ego)~ruJJ_ie drzwi od rogu pl~u Pocztowego . 

. ot rzebne zaraz do pracowni sukien da~­
skich, ul. Krótka, dom Mcrkiew icza--staniczarka 
i podręczna 

··~'.---:=--=:---------======t,;:. 
~-

r,t A...,,,,,__,.-,•(' <~ 

Kto sprobuje, 
rychło przekona się, że 

„PROSUS" ..,~„11 

· ogól111e znana domieszka 
dla trzody chlewnej, so­

~~,==-,. wicie opłaca s i ę w gospo-
darstwie: działa skutecz­

nie i bez zawodu, pobud za do jadła , 
szybko tuczy, ułatwia trawienie, wzmac­
nia kości i zapobiega chorobom. Świa ­
dectwo Urzędu Lekarskiego za X~ 2386. 

Cena 35 kop. za fun t. Do nabycia w aptekach , s kła­
dach apteczn yc h, sk lepach spożywczy ch, k ółkach r olni­
czych i t. p. 

Wyłączn i zastępcy nd Królestwo i Cesarstwo 

! a deusz Bogucki i S -ka 
w Warszawie, ul. S.-to Krzy ska 20, telef. 23-85. 

„~=============~~========~·· . .. 
l•ruk A. hrzs:-nr.ov.!:tk1cg:u w ł.omt. y 


